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niają metale, które  Copool 
nie rdzewieją: ...zło- o pewne 
to!...platyna...sre- 
bro... stytut C 
Z ostatniej ławki 
zrywa się Kowalski: 
- Stara miłość też 
nie rdzewieje! 


Tenże Kowalski na innej lekcji na pytanie: 
Kto jest najlepszym czworonożnym przyja- 
cielem. człowieka? - od razu odpowiedział, 
że ŁÓŻKO! 


związan 


;ta Wyborcza 


wonego Krzyża z 


norowe oddanie Krw 


Babcia do wnuka pierwszoklasisty: 

- Jak ci się podoba w szkole? 

- Wiesz babciu, na drzwiach jest napis: 
«Klasa pierwsza”, a nie masz pojęcia, jakie 
mamy twarde krzesełka... 


DE % *k *k * REMANENTY 
Rozmowa przy tablicy: Pasażer w autobusie czyta jakąś książkę. ula LE o, sęk 
- Jeśli murarz buduje mur w ciągu 10 go- Co jakiś czas wykrzykuje: go RAA Orkiestra Świąłet 
dzin, to 10 murarzy wybuduje taki sam mur - O rety! „nie może być!...to zupełnie ina- milion dolarów I ponad kilogram złota dla dziec Z W ą 
w ciągu 1 godziny... rozumiesz to Kowalski? czej niż myślałem!... mi serca 
Tak? To podaj inny przykład! Siedzący obok współpasażer zaciekawio- 
- Jeśli jeden samolot leci do USA osiem go- ny pyta: 
dzin, to osiem samolotów doleci do USA - Przepraszam, co pan czyta? 
w jedną godzinę... - Słownik ortograficzny! 


WIE POŁÓWKI 
lnie z redakcją "Auto-Motor-Sportu" Młodych” (ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 


dla was propozycję pysznej zabawy. 
niesiąc można wygrać albumy samo- 
owe, modele samochodów i kwartalne 
_ prenumeraty obu naszych pism, a co kwar- 
tał - motorower, motorynkę bądź skuter. 
h ZASADY KONKURSU 

każdym numerze "Auto-Motor-Sportu" 
każdym wydaniu "Świata Młodych” dru- 
ne są połówki zdjęć samochodów i mo- 
tocykli. Waszym zadaniem jest wycięcie obu 
połówek, dopasowanie ich do siebie, nakle- 
lie czterech pełnych zdjęć na kartę po- 
wą i wysłanie jej do nas, do "Świata 


szawa). Trzeba jeszcze dopisać nazwę kąż- 
dego pojazdu (uwaga! - wystarczy podać 
markę, np. SKODA). Trzeba skompletować 
cztery zdjęcia, ale nie muszą one pochodzić 
z jednego miesiąca, mogą to być np. trzy 
z grudnia i jedno ze stycznia. Ważne, by by- 
ły cztery i by połówki pasowały do siebie. 
W comiesięcznym losowaniu biorą udział 
karty, które dotrą do "Świata Młodych" do 15 
każdego miesiąca. Co kwartał wszystkie 
nadesłane kartki brać będą udział w losowa- 
niu nagrody głównej. Miłej zabawy i powo” 
dzenia! 
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ORKIESTRA GRA DALEJ 
I DALEJ ZBIERA! 


i opoto kanadyjskiego hokeisty Erica | indrosa 
też pisałem jakiś czas temu. Ostatnio zapadł wyrok 
uniewinniający 90 od zarzutu oplucia i oblania piwom 
ewnej damy. Niewykluczone więc, że było tak, jak 

wiadał jeden ze świadków: to nie Lindros pluł, tylko 
o opluto, to nie Lindros oblewał, tylko jego NY ( 
Poza tym reszta się zgadza ( 


MAMY MISTRZA! 


lcesurfing to jest dokładnie to samo co windsurfing 

ko rozgrywane na lodzie. W tej właśnie dziwacznej 
konkurencji rozegrano w lutym w Charzykowach k 
Chojnie mistrzostwa świata. Wygrał piętnastoletni Po 
lak Paweł Gardasiewicz przed swoim kolegą z druży- 
ny, Grzegorzem Staszewskim | jeszcze jednym swoim 
rodakiem Andrzejem Piaseckim. Górą nasi! y 


GWIAZDOZBIOREK 


Dawno w Sałatce nie było nic o gwiazdach, więc dziś 
podwójna czy może nawet potrójna dawka. W lutym by- 
ła w Warszawie afera. Ponoć przyjechał Mick Jagger 
Tłumy zleciały się do klubu "Stodoła", by choć z daleka 
zobaczyć pięknego Micka, by choć ucałować brudny 
śnieg, po którym stąpał. Tymczasem okazało się, że 
przyjechał sobowtór *wypożyczony” z przechowalni 
w Wiedniu. Wszedł na scenę, pomachał publice rączką 
inóżkami oraz ustami udając, że to, co słychać z głośni- 
ków to efekt dania głosu przezeń. Potem zainkasował 
jwrócił do domu (lub na półkę w owej wypożyczalni). 


ALE LIPA... 


Tak naprawdę zaś, to ktoś wielki pojawi się w Polsce 
nieprędko, oczywiście żeby zaśpiewać. Jesteśmy bo- 
wiem rekordzistami świata lub przynajmniej Europy 
w piractwie filmowym i fonograficznym. Tak, że figa, 
anie Michaele Jacksony czy inne Dire Straits... 

Śpiewać nie ma też chwilowo ochoty nawet Phil Col- 
ins. Zaproponowano mu bowiem rolę w filmie. Ma za- 
grać popularną postać z komiksu - Charliego Browna. 
Kilka lat temu na ekranach naszych kin gościł już film ry- 
sunkowy "Charlie Brown i jego kompania”. Było to jed- 
nak w czasach, gdy dzisiejsi czytelnicy Sałatki nie 
odróżniali jeszcze Milupy od Coca-Coli, ba, niektórzy 
nawet nie wiedzieli, że coś takiego istnieje! 

Dlatego warto będzie obejrzeć Genesisa Phila Collin- 
sa jako Charliego. A skoro już o Philu mowa, to mam 
pyłanie: kto pamięta inny film, w którym zagrał kilka lat 
temu jednego z uczestników rabunku stulecia? 

Wfilmie zagrała też Whitney Houston. Nazywa się on 
"Body-guard", czyli "Ochroniarz", i jest ślicznościowy. 
Nic dziwnego, bowiem ochroniarzem Whitney jest sam 
Kevin Costner. Tak ją skutecznie ochrania, że ona się 
W nim zakochuje i śpiewa mu "| Will Always Love You". 
Iwszyscy w kinie płaczą jak bobry. I jest śmiesznie! 

Teraz będzie o zabytkach. Pierwszy dopiero powsta- 
nie. Będzie to pomnik Freddiego Mercury'ego. Stanie on 
w Kensington. Właśnie zawiązał się specjalny komitet. 
Są też pierwsze projekty. Freddie jest na nich jak ży- 
wy. 


ano 


Natomiast wdowa po Johnie Lennonie, Yoko Ono, 
ma od dłuższego czasu nowego narzeczonego. Jest 
nim młodszy od niej o drobne dwadzieścia lat Węgier, 
mniejsza o nazwisko, bo i tak nikt go nie zapamięta. 

Yoko była niedawno w Budapeszcie i tak się zako- 
chała w madziarskiej stolicy, że postanowiła kupić sobie 
jakąś pamiątkę. Ale żadne tam lalki w strojach ludo- 
wych, albumy czy ozdobne termometry. Ona wybrała 
zabytkową synagogę! Zapłaciła za nią ponoć ok. 3 mi- 
lionów dolarów. 

Wprawdzie nie zabierze nowego gadżetu do domu 
W USA, Japonii, czy gdzie tam mieszka, ale zawsze mo- 
że powiedzieć, że ma własną cenną budowlę w Europie 
Wschodniej | pokazywać gościom zdjęcia, fragmenty 
Muru czy klamkę wymontowaną z drzwi. A 
„_ Zyczę wam, żebyście może nie mieli na własność 
„A Synagogi czy jakiegokolwiek innego zabytku, ale 
Newa mieli tyle pieniędzy, żeby stać by was było na 
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Mańko, zastanów się! 


I 
l Kiedyś w ogóle nie czytałam "Re- 
| dakcyjnej poczty”, ale jakoś ostat- 
j nimi czasy zaczęłam. Z niektórych 
listów od razu widać, że ludzie ma- 
| ją poważne problemy. Jednak zda- 
rza się też list człowieka obrażone- 
I go na cały świat, czy też kogoś, ko- 
I mu jedna lub druga rzecz się nie 
udała. Właśnie taki jest list Mańki 
| z 3 numeru "ŚM". Dziewczyno, 
I _ przecież Twój list jest pozbawiony 
sensu. Gdybyś naprawdę lubiła tę 
l gazetę, która według Ciebie scho- 
_ dzi na psy, nigdy byś tak nie napi- 
I sała. Jeżeli jesteś na tyle ambitna, 
| że nie interesują Cię plotki o akto- 
rach i piosenkarzach, to przecież 
|| nie musisz ich czytać. 
l 
l 


W każdej gazecie są reklamy - 
o tym chyba wszyscy wiedzą. Dzię- 
__ ki temu redakcja nieźle prosperuje, 
LE a poza tym, jeśli ktoś chce się 
| ogłaszać w "Świecie Młodych”, to 
chyba dobrze świadczy o gazecie, 
l nie? Pytasz, dlaczego w "Inkubato- 
| rze” jest tyle o miłości. Musisz wie- 
dzieć, że ludzie szczęśliwi piszą 
| o miłości, a ci, którzy tego nie lu- 
. bią, po prostu nie wiedzą, co tracą. 
I Kąciki, które wg Ciebie zajmują za 
l dużo miejsca ('*Kącik przyjaciół”, 
"*Gietda”, "Poradnia pod serdu- 
I szkiem”) są naprawdę potrzebne 
| udziom zagubionym, którzy nie 
' znajdują szczęścia wokół siebie. 
|| Czy wiesz, ile w ten sposób nawią- 
IE prawdziwych przyjaźni? 
Pamiętam, że parę lat temu istniał 
| jeszcze "Bank adresów”, do które- 
_ go pisali głównie ludzie niepetno- 
| "sprawni lub z domów dziecka. To 
| byt bardzo dobry kącik. 
l 
l 
l 
l 


- Jeżeli nie lubisz >>Ekranu 
| «ŚM'<< i "Wideomanii” to świadczy 
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O wszystkim i o niczym 


I 
Sordecznie pozdrawiam calutką | 
Redakcję. Jestem wesołym, trochę | 
zwariowanym trzynastolatkiem 
spod znaku Wagi. Mam cudowną | 
dziewczynę Agę. Czytam "ŚM' od I 
wakacji '92. Wprawdzie miałem 
przerwę, bo pó wywiadówce rodzi- | 
ce obniżyli mi kieszonkowe... A na I 
dodatek moje ulubione pismo 
zdrożało., Ale wcale się tym nie | 
przejmuję. Za to znacznie się po- 
prawiliście, a to jest najważniejsze. | 
Nie wiem, dlaczego wszyscy | 
podziwiają "Inkubator". Jest trochę 
nudny (nie przejmujcie się tym), | 
ale zawsze go czytam. I nie chciat- | 
bym, aby go nie było. Z przyjem- 
nością zaprenumerowałem "ŚM | 
i bardzo chcę przystąpić do Wa- 
szego klubu. Wysyłam Wam do- l 
wód wpłaty. Nie zgadzam się z li- | 
stem Mańki. Jeżeli, jak pisze, *ta- 
kich pism jest w Polsce mnóstwo”, | 
no to nikt jej nie każe czytać aku- 1 
rat Was. Wcale nie uważam, że 
ukąciki” zajmują za dużo miejsca. | 
A co do plakatów, to Mańka kieruje | 
się egoizmem. Przecież jest wielu 
takich, którzy lubią konie i inne | 
zwierzęta, tak jak ja. Na pewno 
wielu czytelników mnie poprze. 1 
| chciałem jeszcze zapytać, czy || 
można wysyłać niebieskie kupony 
z *Kleksem”, bo mam kilka uskta- || 
| 
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Tomku, pytań do:.nas miałeś wię- 
cej - trudno na wszystkie odpowia- 
dać na łamach. Niestety, nie może- 
my. Ci odpowiedzieć listownie, 
a i z przystąpieniem do klubu będą 
problemy. Zapomniateś podać . 
swój adres, nie wiemy nawet, jak 
masz na nazwisko. Do koperty wło- 
żyłeś zdjęcie, ale ani zgłoszenia do 1 
klubu, ani przekazu nie dołączyłeś | 
(może wysłałeś go już wcześniej? 1 
Wiemy jedynie, że list wysłałeś | 
w Żyrardowie. R A 

Odezwij się do nas! A co do *kle- 
ksów” - oczywiście, że są ważne. - 


Gł 


SI 
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CO 2.NA$ WYROŚNIE? 


Do tej pory nie mogłam mówić. Czu- 
łam, że wszyscy się na mnie gapią, że 
- naśmiewają się ze swetra udłubanego 

przez babcię, że widać niedokładnie 
wyszorowane uszy... Każde podejście 
do tablicy to była męka. Tak naprawdę 
to znałam odpowiedzi na pytania nau- 
czycieli, ostatecznie nie jestem zupeł- 
nym głąbem... W gardle rosła mi 
ogromna kula, w głowie zaczynało ni to 
stukać, ni to szumieć... Kręciłam głową, 
że nie, nie potrafię - rezultat wiadomy: 
kolejna pała. 

Na przerwach było jeszcze gorzej. 
Hałas, bieganina, tworzyły się rozgada- 
ne grupki, a ja... no cóż, obca. Sama. 
| śmieszna. Stawałam w kącie przy ta- 
zience i choć na chwilę przenosiłam się 

_ myślą do Terespola. Tam byłam u sie- 
bie. Nikt się nie wyśmiewał z moich 
ciuchów, z trochę zaciągającej mowy - 
wszyscy tak mówili. Lubiliśmy się. I ni- 
kogo nie drażniły moje zamyślenia, na- 
uczyciele wiedzieli, że wolę pisać niż 
mówić, taki już widać mam charakter. 

Nie chciałam wyjeżdżać z Terespola. 

_Co mi tam stolica, na co mi lepsze li- 
ceum (za rok, jak dobrze pójdzie...). 

Chciałam zostać z ojcem (mama po 

rozwodzie postanowiła wrócić do War- 
 szawy, do babci). Nienawidzę dużych 

miast. W Warszawie duszę się, nie po- 
trafię oddychać spalinami. Nie chcę 
zdawać do renomowanego liceum. Nie 
mam zamiaru studiować! (Oczywiście, 
pójdziesz na ekonomię, z takim zawo- 
dem nie zginiesz - podjęła za mnie de- 
 cyzję mama.) Chcę zostać leśnikiem, 
może ogrodnikiem. Bo najlepiej myśli 
mi się do drzew, a one mówią, czego 
im trzeba... Rozumiemy się. A kwiaty 
z mojego ogródka to czysta poezja - 
tak się wyraziła Kasica, uczyła u nas 
biologii... 

W nowej szkole milczałam, zbunto- 
wana, przestraszona i ogłupiała. Ba- 
łam się, co będzie dalej, czy dobre 
stopnie z klasówek zrównoważą te 
wszystkie pały, które zdążyłam uzbie- 
rać. Właściwie skreślili mnie wszyscy 
oprócz Gryki, matematyczki. Pierwsza 
kartkówka poszła mi średnio, zarobiłam 
czwórkę. Potem Gryka wywołała mnie 
do tablicy. Nie wydusiłam z siebie ani 
słowa. Gryka nie dała za wygraną, po- 
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Dziś - po sześciu tygodniach - odezwałam się w klasie. 
Głośno! I chyba byłoby lepiej, żebym zamilczała... 


sadziła przy stoliku nauczy- 
cielskim, wręczyła zbiór za- 
dań, kartki papieru i przestała 
zwracać na mnie uwagę. Roz- 
wiązywałam zadania taśmo- 
wo, nie wiem, ile ich było... 

Gryka przejrzała pobieżnie 
moje rozwiązania i poprosiła, 
bym po lekcjach zajrzała do 
pokoju nauczycielskiego. 

Początkowo próbowała do- 
wiedzieć się, dlaczego milczę. 
Chciała, naprawdę chciała mi 
pomóc. Wszystko, co przy- 
chodziło mi do głowy, było pi- 
ramidalnie idiotyczne, więc 
nie powiedziałam nic, jak zwy- 
kle. 

- Aż tak się boisz, że cię wy- 
śmieję? - zapytała Gryka 
w końcu. - Uciekasz w milcze- 
nie, nikt cię nie dogoni... To 
się może źle skończyć! 

Czerwona jak burak wybie- 
głam z pokoju nauczycielskiego. W do- 
mu wyryczałam całą bezsilność, wy- 
krzyczałam wiele złośliwych uwag pod 
swoim adresem. Do lustra, oczywiście. 

Potem, już spokojnie, zabrałam się 
do pisania. Polonistka, tępa piła, tym 
razem wykoncypowała temat: KRAJO- 
BRAZY POETYCKIE. Jakoś zachciało 
mi się namalować słowami ulubiony 
zagajnik brzozowy, równocześnie na- 
sunęły mi się przed oczy obrazy 
nadbużańskich lasów i fragmenty "Kro- 
niki olsztyńskiej” Gałczyńskiego... Na- 
wet nie przeczytałam wypracowania. 
Czułam się tak, jakbym przeniosła trzy 
tony węgla z miejsca na miejsce... 
Wrzuciłam zeszyt do plecaka, następ- 
nego dnia polonistka zebrała prace. 

A dziś rozdawała zeszyty. Jak zwykle 
przy takich okazjach w klasie szumiało. 
Wywołała mnie ostro, po nazwisku, i od 
razu: 

- Przyznaj się, kto ci to napisał?! Nie 
myśl sobie, że mnie tak łatwo oszukać! 
- | prask zeszytem o stolik. 

Trzęsącymi rękami otworzyłam ze- 
szyt. Żadnej poprawki. Cała praca, 
kartka po kartce, przekreślona czerwo- 
ną krechą. Na końcu krągłe literki ukta- 
dają się w krótkie: Praca niesamodzie|- 
na. I pała. 


su 


Usiadłam. Było mi wszystko jedno. 
W klasie zacichły rozmowy. Polonistka 
nie dawała za wygraną: wygłaszała 
mowę w urywanym rytmie, z powraca- 
jącym refrenem - nie dam się nabrać 
znam wszystkie wasze sztuczki. Prze- 
mowa dotyczyła mojej bezczelności 
i głupoty... A przede wszystkim nieucz- 
ciwości. Krzyczała coraz głośniej, jak- 
bym była głucha. 

Sama nie wiem, jak do tego doszło 
ale wstałam i przerywając jej w pół sło- 
wa, powiedziałam głośno i wyraźnie: 

- Nie jestem głupia! Nie jestem nie- 
uczciwa! A w ogóle do uczniów powin- 
no się mówić w sposób przyjęty wśród 
ludzi kulturalnych. 

Z końca klasy ktoś zadowcipkował: 

- Słuchajta, niemota mówi! 

Wybiegłam z klasy, zaszyłam się 
w szatni. Nawet nie płakałam. Dygota- 
łam, jakbym się składała z tysiąca 
sprężynek. Może upłynęło dziesięć mi- 
nut, może trochę więcej, kiedy ktoś po- 
łożył mi rękę na ramieniu. Julka? Ta 
nadęta intelektualistka? 

- Aleś ty! Napisałaś ekstraklasa pra” 
cę! Milczysz jak zaklęta, to skąd mogli- 
śmy wiedzieć, co w tobie siedzi? Baś- 
ka, tak nie można! 

HANKA DĄBROWIECKA 


aktualności 
R e 
Jest święto? Nie ma święta? Trud. 
się połapać. Dzień Kobiet oboho- 
 dzony przez lata 8 marca podobno 
znudził się wszystkim. Panowie bun- 
 owali się przeciwko świątecznemu 
u rzywilejowaniu pań. A my jeste- 
śmy gorsi? - pytali rozżaleni, z po- 
czuciem niedocenienia. Panie się 
puntowały przeciw temu, że są zau- 
ne i doceniane tylko w jednym 
dniu roku. No i święto się rozmyło... 


KLUB 


Lal 
WIATA 
MŁODYCH 


Przynajmniej w urzędowym, oficjal- 
nym życiu. 

Ale że każdy pretekat jest dobry, 
by okazać ciepły, serdeczny gest 
drogiej osobie - i tak 8 marca mamy, 
babcie, żony I dziewczyny dostaną 
od swych mężczyżn kwiatek, 
uśmiech i miłe słowo. 

"Świat Młodych” też się przyjaźnie 
uśmiecha do swych Czytelniczek. 
Lubimy Was, dziewczyny! 


TF kocHANII! 


I BoA ny od Was wiele zgłoszeń do 
jlubu "SM" - co nas cieszy - ale, niestety, 
zapominacie często o: dołączeniu swoje- 
| go zdjęcia (bez niego nie możemy wyro- 
bić Wam Karty), podaniu dokładnego ad- 
lresu (adres szkoły nie wystarczy), przy- 
słaniu przekazu pocztowego na 10 tys. zł 
(za wyrobienie Karty). Jeszcze raz apelu- 
jemy: uważnie czytajcie warunki zgłosze- 
[nia do Klubu! Czas wyrobienia karty - do 
dwóch tygodni. 
| Prosimy o przysłanie zdjęć: Monikę 
 pasiak (Toruń), Adama Bidasa (Łódź), 


Ninę Dubnik (Warszawa), Magdę Mali 
nowską (Łódź), Miłosza Karpieja (Haj 
nówka), Bartosza Blimke (Murów), Artura 
Bednarczyka (Nowa Ruda), Tomasza 
Pietrasa (Bolesławin), Cezarego Zuchow- | 
skiego (Tomaszów Lubelski), Marka Mi 
chalskiego (Pleszew), Marię Jarząbek I 
(Częstochowa). O podanie dokładnego |] 
adresu (z kodem) prosimy: Sławka Ku- 
sznierowa (Łazy), Romana Dolnego (Su- ! 
łoszowa Il), Mariusza Seligę (Gołaszew), 
Jarosława Leszcza (lława), Izę Wołonce- 
wicz (Białowieża) i Rafała Jędrzejczyka 
(Mińsk Mazowiecki). Ich kart poczcie nie q 
udało się doręczyć, wróciły do redakcji. 


DOMUTOGZENIA ma oaaaazazozanareeezayozowiynaneci 


(ab) | 
I 
I 
PSE XX SUPERNAGRODA 1 
j 
4 r i 
A Ń i 
I 
Porównaj kod paskowy swojej Karty |jq 
Klubowej z kodem wydrukowanym 
obok. Jeśli są identyczne - zawiadom I 
nas natychmiast („Świat Młodych”, ul. |q 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, tel. 
628-56-18). I 
I 
Jeśli wypełnisz zgłoszenie do klubu i wpłacisz 10 tys. złotych - zostaniesz posiadaczem 1 
legitymacji klubowej. Na każdej legitymacji znajduje się zdjęcie członka klubu, jego dane Il 
i jego kreskowy kod. Jeśli twój kod wygra w cotygodniowym losowaniu I 
SUPERNAGRODY, 
zostaniesz posiadaczem cennego przedmiotu o wartości MILIONA złotych. I 
l 
ZGŁOSZENIE UCZESTNICTWA W KLUBIE „ŚWIATA MŁODYCH” l 
| Zgłaszam uczestnictwo w KLUBIE „Świata Młodych” w roku szkolnym 1992/1993. ; 
A I 
ORA REAR l 
KA NACY TEA k | 
Do karty zgłosze ie o wymiarach 29 x 38 mm. i 
nia załączam zdjęcie o wy | 
| Załączam dowód wpłaty 10 000 zł na koszty wykonania KARTY KLUBOWEJ. i 
Podpis 
l 
| Wpłata na konto: Bank Creditanstalt S.A. w Warszawie, 654997-11507001. i 


res „ŚM”: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, dopisek na kopercie: KARTA KLUBOWA 


RE PEFKIFIIEEEKLIK 
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w 
I ista poor» 

WITAJCIE! 

To już prawie wiosna i coraź bliżej do 
roźwiążania plebiscytu na hity ubiegłe- 
go róku. Propozycje wóiąż nadchodzą, 
ale niedługo zamkniemy nasz bank 
przebojów. Fładżzę więć Gi pospieszyć. 
"Chciałabym uczestniczyć w głosówa- 
niu, ale wybiorę tylko polskie piosenki, 
bo jestem Polką i te piosenki śpiewają 
ludzie tacy jak ja." - pisze Anka. - 'Pol- 
skie piosenki podobają mi się najbar- 
CZEWLWACZAIELEWAUCZZ CWC 
nim, stąd nasza wyłącznie polska róc- 
koówa lista. 


LISTA 
. "Oprócz" - GOLDEN LIFE (2, 12) 
„ "Piosenka trepa' - KAZIK (1, 15) 
"Aborygen" - WILKI (2, 6) 
. "One of Them - HEY (4, 7) 
"King" = T. LOVE (3, 7) 
, "Jak statki na niebie” - 
DE MONO (5, 4) 
. "Światła i kamery” - 
DE MONO (6, 10) 
"Człowiek z liściem - 
ELEKTRYCZNE GITARY (4, 13) 
OOCALCEUCZYE 
WILKI (5, 19) . 
. "Nabrani” - T. LOVE (2, 19) 
«Śląska piosenka” - PIERSI (8, 18) 
. "Mój dom” - IRA (3, 6) 
W JEWYCELECHOCNA AAA) 
<"Rosja i Ameryka” - 
EMIGRANCI (6, 7) . 
sTo co czujesz, to co wiesz” - 
BRYGADA KRYZYS (7, 8) 
. Jedwab” - RÓŻE EUROPY (6. 18) 
"Qutsider" - DŻEM (10, 2) 
, Jako mąż i nie mąż” - 
ATRAKCYJNY KAZIMIERZ (9, 2) 
*Yeah, yeah, yeah” - TUBYLCY 
BETONU (8, 4) 
" «Błądzący święci” - MANCU 
(nowaść) > : 
« Chodzi mi po głowie natrętna myśl, że 
naszą rockową listę trzeba by rozszerzyć 
o drugą dziesiątkę. Po co biedne.piosen- 
ki mają się tak tłoczyć. Co wy na to? 
„7 LISTA PLAKATOWA 
DE MONO, WILKI, DŻEM, BOB MAR- 
LEY, DIRE STRAITS, BON JOVI, QUE- 
EN, PAULA ABDUL, METALLICA, HEY 
PRZEBÓJ ŚWIATA 
ROXANNE - TkiE POLICE - 
DESIRE - U2 
SEASONS IN THE ABYSS - SLAYER 
* Przypominam. o:konieczności'dołą= " 
czenia do kartki z głosami kuponu 
Światowej Listy Przebojów. I jeszcze kil- 
ka słów o wydarzeniu, które. wstrząśnie 
fanami rocka. 6 marca w gdańskiej "Oli- 
wii”, a 7;0/18.00 w warszawskiej.Sali 
Kongresowej odbędzie się koncert 


„ "Rock Najlepszych”. Magazyn "*Brum" 


nagrodzi grupę WILKI "Złotą Taśmą”, 


„a oprócz laureatów wystąpią: IRA, . 


RÓŻE EUROPY | HEY. Rzeczywiście, 
usłyszymy rock najlepszych: Serdecz- 


ności. ** BOŻENA SITEK 


KSIĄŻKA DLA CIEBIE 


"...Całkiem nieźle radzę sobie z pracą 
Lo. Stary On-Lo i młody Lo wyprowadzili 
mnie wczoraj do lasu i nauczyli zdoby- 
wać pożywienie dla Gra. Szybko się tego 
nauczyłem. Stary Lo powiedział, że je- 
szcze nie widział tak zdolnego Lo-Szyw i 
że gdy nadejdzie pora, z pewnością będę 
dobrym Szywangiem. Młody Lo, mimo iż 
nie mógł mówić (mają pozarastane otwo- 
ry głosowe), zmienił zapach, abym mógł 
wiedzieć, jak bardzo mi zazdrości, że je- 
stem Szyw, podczas gdy on jest tylko 
zwykłym Lo. Wiem to, czego on nie wie, 
gdy już nadejdzie pora odjazdów i ja ru- 
szę w orszaku We-Szyw, on zostanie w 
Gra i umrze...” 

Czy wiecie kim są Szywangi? Z pewno- 
ścią - nie. Określenie ludzie-owady było- 
by najbliższe prawdy, ale jednocześnie 
najdalsze. Jeśli przeczytacie opowiada- 


muchy” - przekonacie się, żo nie jest la 
two odpowiedzieć nawet na najprostsza 
pytania. Ale warto szukać odpowiedzi 
"Co większe muchy” = czyli zbiór 25 
najciekawszych opowiadań opublikowa 
nych w ciągu ostatnich dziesięciu lat w 
"Fantastyce" (obecnie "Nowej Fantasty 
ce") - to rzecz godna uwagi. Z pewnością 
niebywała frajda dla miłośników s-f 
Czym różni się od innych antologii? Po 
pierwsze tym, że są tu utwory tylko pol 
skich pisarzy, a po drugie opowiadania 
w większości - nie dotyczą makrokosmo 
su (czyli wszechświata, innych planet, in- 
nych wymiarów itd.), ale mikrokosmosu 
(czyli wnętrza człowieka, jego doznań, 
możliwości, zjawisk, z którymi się styka, 
ale które nie są mu znane). Jeśli widzieli- 
ście film "Interkosmos”, wiecie, o co cho- 
dzi ('bohaterem” było wnętrze ludzkiego 


organizmu). 


nie Zbigniewa Jastrzębskiego "Pieśń 
Szywanga” - z antologii s-f *Co większe 


(B.P.) 


To już trzeci miesiąc naszej wielkiej akcji na antenie te- 
lewizji polskiej. Staramy się pomóc tym wszystkim, którzy 
mają już, bądź będą mieli, nowoczesny keyboard i chcą 
w krótkim czasie opanować jego tajniki. W marcu będzie- 
my uczyć doboru rytmów na przykładzie piosenki "PIĄTKI 

, PYZATE”, którą znacie już w wykonaniu Marysi Sadow- 
skiej. Tym razem Marysia będzie prowadzić program, 
„a piosenkę śpiewać będzie i grać na klawiaturze CASIO - 

_Kasia Liebchen wraz z koleżankami z zespołu "TĘCZA". 
Zamieszczamy dziś nuty piosenki, której pierwsza część 

będzie uczona w dniu 6 marca, a druga - 20 marca 

„0 godz. 15.45 w programie Il telewizji. Nuty drukujemy nie 


- muzyka: 


zy „, tylko dla początkujących, ale także dla tych, którzy przy- 
a Raszsjdą gotowują się do konkursu muzycznego sponsorowanego 


przez firmę CASIO. Prosimy ich o nagranie na kasecie 
magnetofonowej własnej wersji jednej z piosenek uczo- 
_ nych w programie *CO JEST GRANE" i posłanie jej do 
* Redakcji Muzycznej TVP, ul. Woronicza 17, 00-950 War- 
szawa. Autorzy najlepszych nagrań zostaną zaproszeni 
do studia, a młodzieżowe jury zadecyduje, komu przypa- 
"dnie wspaniały instrument CASIO CT-700 z klawiaturą dy- 
namiczną i systemem 'midi". 
j W drugiej części programu spotkacie się także z jednym 
' z najciekawszych twórców mużyki elektronicznej - Mar- 
kiem Bilińskim, który opowie o swoim instrumentarium 
oraz o systemie nowoczesnej kompozycji elektronicznej. 


Danuta Gellnerowa 


Medium 
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Znów zacznie-my _ od po- cząt—ku 


;oHJAÓT = ZG 


wielką przyjaźń z ma-la piąt— ką 


== jĘ a: AD 


Ładne z przodu,z tylu,z boku najmod — niejsze co ro” 


Piątki, 


piątki pyza — te, 


pi 


4" 


Zaczęło się w 1945 roku w 
Milwaukee, w stanie Wiscon--< 


RIO 
rzedsiębiorcy po- 
Dudować przeno- | 


latach rewię przej- 
s Chalfen z Minnea- 
aśnie dzięki niemu 
dziś z rewią aż 


Guinnessa” jako najkosztowniejsze 
dowisko. Dla 300 tancerzy wykonano 
3750 bajecznie kolorowych kostiumów 
przybranych milionami przeróżnych 
świecidełek i czterema tysiącami me- 
rów piór. Przedstawienia oświetla 40 
olbrzymich jupiterów, 500 m świateł 
Mp i 400 reflektorów sufitowych. 
k Polsce rewia gościła wiele razy I 
„kpi przyjmowana była z zachwy- 
AR Holiday on lce bawi teraz wrocła- 
16 s później wybiera się do Opola (10 - 
23 |), Katowic (17 - 21 Il), Tarnowa 
Na nę I), Lublina (31 All - 4 IV), Toru- 
AP 12 IV) i Warszawy (14 - 18 IV). 
, którzy jeszcze nie oglądali progra- 


AT 
ch 


„l 
A 
ref wą. 


MAMI "i 


Dziś Holiday on Ice gości na tamach 
«Świata Młodych”, ale prezentowane 
obok fotografie nie oddają w całości 
czaru widowiska. Przekonajcie się o 
tym samil 


mu pt. "Cudowna podróż”, zdradzimy 


mh : w którym 
kilka jego sekretów. Widowisko rozpo- kańska w 
czynają "Zimowe igraszki” - zabawy na kraju (MO 


zamarzniętym jeziorze, zawody tyżwiar- 
skie, romantyczny i pełen dowcipu kulig. 
«Miejskie ZOO” to z kolei gigantyczna jw 
ucieczka zwierząt, które w pełni korzy- 3. Jak br 

stają z nieskrępowanej wolności. Wene- Holid : 

cję z roku 1700 zobaczymy wscenie 

«Piękna Italia”, pełnej ulicznych komi--— 

ków, śpiewów gondolierów, operowych Wśrów autorów poprawnych odpowie- 
arii, tańców. W innych częściach 2,5 dzi rozlosujemy 20 bezpłatnych zapro- 
godz. trwającej rewii nie zabraknie też | szeń (każde dla dwóch osób) na rewię 
orientalnego uroku Dalekiego Wschodu, iż 20 atrakcyjnych książek. Odpowie- 
tętniących rytmów Ameryki Południo- ać podaaraczn tea 
wej, popisów klownów, występów Świa- Młodych” do dnia 31 marca br. A 
towych gwiazd łyżwiarstwa figurowego. 


TEKST SPONSOROWANY 


Bohater naszego wywiadu poszukuje opali 


na australijskiej pustyni 


deptałem już szmat zien mów 
bie bez fałszywej skromnoś pan W 
ciech Dworczyk, geogra! z zaw 
globtroter z zamiłowania. Himalaje, Kordylie 
ry, dźungle Bornec Niger ifrykańskie 
Blamerykańskie i australijskie pustynie, Indie 
długo by wymieniać dłuższe lub krótsze 
przystanki na podróżniczej mapie pan w 
ciecha. W sumie w jgu ostatnicł 5 
<emopodwiedzii 90 krajów pięciu kontynentac 
Że swoich zagranicznych wc y przywc 
tysiące zajęć prze oczy, Ce e wyroDy 
sztuki ludowej, okazy przyrodnicz oraz K 
)melry zapisków, z ktorych powslają KSiąz 
Podróż za trzy grosze Archipelag dy 
liących wulkanów My, dzicy Papuas 
Ginącv świat Facyfiki Ludzie S 
kiego buszu to tylko niektore z tytulow 
jego książek będących rele podrozy 
do najodleglejszych, najdz r lajdziw 


iejszych zakątków naszego globt 

Wielu naszych czytelników chciałoby 
być podróżnikami. Czy trudno jest zreali- 
zować takie marzenie? 


Wszystko zalezy od tego, jak bar 
nce. Ja zaczynalem w latach pięć 
ych, a więc w czasie, Kiedy niewielu 


kom pozwalano podrozowac, a |ednak 
Iom ę. DO SWOJE wyp 
p ygotlowywalem się 


pierwsze 


wiele lat. W sz 


yt€ członkie ko 
KI n wędrowalismy 

ę eglowa dywac c 
izdę wę prze 


robić zdjęcia, opanowałem angielski i espe- 
ranto. Nawiasem mówiąc, znajomość espe- 
ranta bardzo mi pomogła, chociaż posługuje 
się nim na świecie niezbyt liczna grupa lu 
dzi. Jest to jednak klan niezwykle solidarny 
Dzięki esperantu udało mi się zamieszkać 


ato sztuka nie lada, u japońskich rodzin, a 


także dostać się do rezerwatu aborygenów - 
rdzennych mieszkańców Australii 

- Podróże to jednak rzecz niezwykle 
kosztowna... 


prawda. Naturalnie, wszystko 
Na pierwszą wy 
wie 5 dolarami w 
Wybraliśmy się z 
i dalej na Bli 
Himalaje. Piszę o 
która była 
rsko-lądowej 


świecie wę 


erów. Spo 


zie młodzi, którzy chcą poznać 


repetycji z 
1em opa e I 
ndarynki, w 
IC na zy 
idzi, o któ 
Podpatrywa 
zaufanie 
ymienia 


na” - tytoń, sól, żyletki, czasami wy 
przyjazny gest czy uśmiech 

- W jaki sposób przygotowuje się pan 
do wypraw? 

Przed każdą podróżą zawsze star 
się jak najdokładniej poznać kraj, obyczaje 
kulturę w nim panujące. Czytałem mnóstwo 
książek. Mam też ogromny notes pełen a 


sów. Studiuję ogłoszenia w pismach z: 
nicznych i wynotowuję nazwiska różnyc 
zbieraczy i hobbistów. Piszę listy i w rezulta 
cie jadę już do kogoś znanego mi z kc 
spondencji. Zawsze znajdzie się prz ż 
ktoś, kto zbiera znaczki, widokówki albo zna 
esperanto, a później staje się moim przyja 
cielem i przewodnikiem po nie znanym kraju 

- Łatwo panu nawiązać kontakt z hob- 
bistami, ponieważ sam jest pan zapalo- 
nym zbieraczem nieomal wszystkiego, 
co można przywieźć z podróży. Tubylcze 
stroje, spreparowane rajskie ptaki, ka- 
mienne ozdoby, muszle i inne okazy 
morskie - pańskie mieszkanie przypomi- 
na prywatne muzeum. 

To prawda, że niewiele jest mieszkań w 
Warszawie z tyloma egzotycznymi zbiora 
mi. Jednakże w mieszkaniu trochę za mało 
jest miejsca, aby to wszystko gromadzić 
odpowiednio wyeksponować. Od wielu lat 
już marzy mi się stworzenie Muzeum Klej 
notów Przyrody. Byłoby to bodaj pierwsze 
w Polsce muzeum - galeria sztuki zawiera 
jąca najpiękniejsze klejnoty morza, ziemi I 
przestworzy. A więc najwspanialsze mu- 
szle, koralowce, motyle, kamienie ozdobne 
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Prekursorami wspinaczki sportowej (za- 
wodnicy ścigają się na czas) byli Rosjanie, 
którzy na naturalnej skale rozgrywali zawody 
już w latach pięćdziesiątych. Takie imprezy 
traktowali jako trening i przygotowanie do wy- 
praw alpinistycznych. W Polsce pierwsze za- 
wody wspinaczkowe rozegrano w 1972 roku, 
a od 1974 odbywają się regularnie mistrzo- 
stwa naszego kraju. Dopiero na początku lat 
osiemdziesiątych wspinaczka na skałkach, a 
potem na sztucznej ścianie upowszechniła 
się na zachodzie Europy, szczególnie we 
Francji, Niemczech i Wielkiej Brytanii. 

Organizacja imprez na świeżym powietrzu 
nastręczała wiele kłopotów. Przede wszystkim 
zawodnicy byli uzależnieni od pogody, a i na- 
turalne ściany po kilkakrotnym przejściu sta- 
wały się nudne. Zaczęto więc budować 
sztuczne ściany pod dachem. Jako budulca 
używano drewna lub plastiku, do którego przy- 
kręcano uchwyty i stopnie, imitując drogi skal- 
ne. Konfigurację chwytów można było dowol- 
nie zmieniać, utrudniając lub ułatwiając wej- 
ście na górę. Dodatkową atrakcją dla doświad- 
czonych wspinaczy było odchylanie ścian od 
pionu, co podnosiło stopień trudności. 

W latach osiemdziesiątych zmienił się tro- 
chę model sportowej wspinaczki. Już nie tyl- 
ko szybkość, ale i wybranie najniebezpiecz- 
niejszej drogi na szczyt było w cenie. Od po- 


U 


OWEF) 


i ą 

NE | 
łowy dekady rozgrywa się dwie konkurencje 
"na szybkość” i "na trudność”. Ta druga jest 
bardziej ceniona przez miłośników piono- 
wych tras. 

Wspinaczka cieszy się ogromną popular: 
nością. Rozgrywa się dziesiątki zawodów, z 
mistrzostwami świata i Europy, a także Pu- 
charem Świata włącznie. Rywalizacja odby- 
wa się na ok. piętnastometrowych ścianach 
Zawodnicy mają na sobie specjalną uprząż 
służącą do zamocowania liny. W ścianie 
tkwią tzw. spity, czyli specjalne haki do wpr 
nania liny zabezpieczającej przed upadkiem 
na ziemię. Oczywiście zawodnicy często od- 
padają od ściany, ale lecą kilka metrów i zwi- 
sają na ubezpieczającej linie. Do wspinaczki 
używa się specjalnych butów z gumowymi 
podeszwami, o wysokim współczynniku tar 
cia. W ręce wciera się magnezję, którą noś! 
się w specjalnych woreczkach. Sprawia ona. 
że dłonie nie pocą się i nie ześlizgują 7 
uchwytów. Wygrywa ten zawodnik, który doj: 
dzie na szczyt jak najbardziej efektowna 
trudną drogą. Czasem sędziowie muszą wy: 
tyczać dodatkowe, bardzo trudne drogi, gdy 
w stawce rywali jest kilku równie sprawnycł. 

Przy obecnym poziomie czołówki w tej 
dyscyplinie, zawodnicy pragnący odnosić 


4 Nawet we własnym "M" można urządzić 
sobie niezłą wspinaczkę... 


— czemu nie? 


sukcesy muszą być doskonale przygotowani, 
dysponować olbrzymią siłą, szczególnie rąk, 
a także wielką wytrzymałością ogólną. Nie 
które ściany pokonuje się przez wiele minut 
W tym czasie ciężar ciała wspinającego spo 
czywa na końcach palców nóg i rąk. Bardzo 
ważna jest także technika, umiejętne balan 
sowanie ciałem i przenoszenie ciężaru z jed 
nej ręki na drugą rękę lub nogę. Najlepsi 
amatorzy wspinaczki sprawnością ogólną nie 
ustępują na przykład lekkoatletom. 

w Polsce wspinaczka dopiero zdobywa 
sobie popularność. Nasi najlepsi niewiele 
odbiegają od poziomu europejskiego i tacy 
zawodnicy jak Piotr Korczak czy Andrzej 
Marcisz wielokrotnie plasowali się w czołów- 
ce imprez rangi Pucharu Świata. 

W Warszawie wszyscy chętni spróbowa- 
nia swych sił na pionowej ścianie mogą zgło- 
sić się do Klubu Wysokogórskiego, ul. Oczki 
5/7. Treningi odbywają się w Liceum im. Ce- 
rvantesa. Wiosną i latem amatorzy wspi- 
naczki spotykają się na Stegnach, gdzie na 
nieczynnej tablicy wyników urządzili sobie 
całkiem przyzwoitą drogę wspinaczkową 
(patrz zdjęcie). W krakowskim klubie "Koro- 
na” zajęcia prowadzi sam mistrz Andrzej 
Marcisz, a w Tarnowie doświadczony tater- 
nik Mariusz Gołkowski. Pewne jest, że wspi- 
naczkowe kluby będa powstawały jak grzyby 
po deszczu, tym bardziej, że telewizja sateli- 
tarna coraz chętniej trańsmituje bardzo wido- 
wiskowe zawody w tej dyscyplinie. Na naj- 
bliższych igrzyskach olimpijskich w Lilleham- 
mer (1994) wspinanie na sztucznej ścianie 
będzie dyscypliną pokazową. Wielu fachow- 
ców twierdzi, że ma ono spore szanse, by 
wejść do rodziny sportów olimpijskich. 

ANDRZEJ BACZYNSKI 
Fot. Mariusz Gołkowski i Marek Szymański 


Świetlna tablica na Stegnach stała się 
dobrą ścianą do wspinania 


Jestem 14-letnią dziewczyną i mam jeden 
wielki problem, otóż zakochałam się w 13 
letnim chłopaku. Poprosiłam go o chodze 
nie i oświadczyłam mu się. On by nawet ze 
mną chodził, gdybym podeszła do tego z 
czułością, ale ja podczas naszego pierw 
szego spotkania zaczęłam go brutalnie ob 
macywać. On mi powiedział, że "nie będzie 


FAŁSZ 


żadnego krwawego seksu ani erotyki, ja 
mam cnotę” (cytat, który na zawsze zapadł 
mi w pamięci). Sądzę, że brak czułości wo- 
bec J. można wytłumaczyć moją przewagą 
wiekową. Powiedziałam mu, że bardzo go 
przepraszam i poprosiłam o przebaczenie: 


Nie wiem, dlaczego autor czy autorka fał- 
szywki tak bardzo nie lubi swojej koleźanki, 
że rzuca ją na pożarcie opinii publicznej 
Może jej antypatia do (nazwijmy ją Zetą 
Iksińską) Zety jest uzasadniona, ale sposo- 
bu rozprawiania się z nią nic nie usprawie- 


ń 
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"Proszę, przebacz mi za ten numerek”. A on 
mi na to: "Jesteś jednak za stara dla mnie i 
po tym co mi zrobiłaś, nie chcę cię, bo ja 
mam cnotę”. Przedtem często mówił do 
mnie wierszem lub prozą. Jest zagorzałym 
czytelnikiem Adama Mickiewicza, człekiem 
poważnym i wykształconym nawet bardziej 
ode mnie, mimo że jest młodszy ode mnie. 
Bardzo dobrze tańczy i chodzi na kurs do- 
skonalenia tańca, na który ja chodzę. Ostat- 
nio na tych kursach prosi inną dziewczynę, 
a jak zostaję tylko ja, to wychodzi, tłtuma- 
cząc to bólem głowy. Bardzo liczę na waszą 
pomoc, kocham go i nie chcę go stracić z 
tak błahego powodu. Jeśli zdecydujecie się 
wydrukować mój list, proszę o podanie mo- 
jego nazwiska. Nie wstydzę się tego, a 
chciałabym bardzo, aby przeczytał mój list i 
zobaczył, jak bardzo mi na nim zależy. 
Z poważaniem 
(imię i nazwisko) 


Przeczytałam ten list i zrobiło mi się bar- 
dzo, bardzo smutno. Znów ktoś postanowił 
posłużyć się naszą poradnią, by zrobić 
krzywdę nie lubianej przez siebie osobie. 

List jest fałszywy, a fałszerstwo grubymi 
nićmi szyte. Ten "dowcip" napawa mnie 
obrzydzeniem. 


dliwi. Bo nic nie usprawiedliwia publicznego 
zniesławienia. Jest ono nie tylko naganne 
moralnie, ale i karane przez prawo. 

Myślę, że autorka listu jest dziewczyną 
czegoś bardzo zazdroszczącą Zecie. Może 
chłopca? Może opublikowanie w "Świecie 
Młodych” "zwierzeń" Zety miało skomporomi- 
tować rywalkę, zohydzić ją w oczach chtop- 
ca, odsunąć od grupy koleżeńskiej? 

Co by się stało, gdybym data się nabrać i 
zamieściła ten list wraz z imieniem i nazwi- 
skiem? Jakie szanse miałaby Zeta, by prze- 
konać otoczenie, że z tym wulgarnym 
obrazkiem przedstawionym w liście nie ma 
nic wspólnego? Co mogłaby z tym zrobić? 
Stanąć na środku szkoły i krzyczeć, że to 
nieprawda? 

Szukanie satysfakcji w czyimś poniżeniu, 
wstydzie, bezradności wobec oszczerstwa 
jest czymś bardzo niskim i podłym. Zasta- 
nów się, Autorko, nad tym, co zrobiłaś. Jeśli 
starczy Ci wyobraźni na to, by dojrzeć skut- 
ki, jakie mógł wywołać Twój "żart" - sama 
się przestraszysz. I dobrze. Mam nadzieję, 
że nigdy więcej nie weźmie Cię pokusa, by 
opluć kogoś, chowając się tchórzliwie w 
anonimowość. 

ALFA 
Rys. Artur Sitnik 
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| yłam dzieckiem bardzo wesolutkim i 
szalenie towarzystkim. Od maleńkie- 

t go zaczepiałam na ulicy nieznajo- 
mych i z zapałem opowiadałam im o 


h tym, co mi się przydarzyło, albo co dostałam 
od cioci. Czasami plotłam niestworzone, wy- 
myślone na poczekaniu historie, bo co jak 
co, ale fantazjować to zawsze umiałam! W 
rodzinie szybko zresztą stwierdzono, że z ta- 

k ką wyobraźnią Małgosia niechybnie wyrośnie 
na niezłą kłamczuchę. No i proszę - wykra- 

| kali; teraz wymyślanie opowieści stało się 
moją pracą... 

t W dzieciństwie miałam mnóstwo znajo- 
mych w całej dzielnicy, uwielbiałam być 
wśród ludzi, a potrzeba przyjaźnienia się ze 
wszystkimi wokół wypełniała mnie niemal 
"po brzegi”. Ito zostało mi do dzisiaj jako 
dziedzictwo po mojej wspaniałej, mocno za- 
korzenionej w Wielkopolsce, dość licznej ro- 
dzinie: wszystkich tych jowialnych wujkach, 

|| serdecznych ciociach, wspaniałych kuzy- 
nach... Otoczona miłością i życzliwością wy- 


Opowieść MAŁGORZATY MUSIEROWICZ 


muszę wyśpiewać pean na jej cześć, bo za 
sługuje na to jak nikt inny. Oboje z bratem je 
steśy szalenie dumni z tego, że i Ona ma po- 


wody szczycić się nami. (Bratem p. Małgo- 


rzaty jest Stanistaw Barańczak - poeta, tłu- 
macz, literaturoznawca - przyp. red.) Je- 
szcze teraz przychodzimy do Niej, by po- 
chwalić się każdym powodzeniem, każdym 
osiągnięciem. Nikt nie potrafi cieszyć się z 
naszych sukcesów tak jak Ona. To mama 
jest głównym motorem wielu naszych dzia- 
łań, sprawia, że wciąż nam się chce "podno- 
sić poprzeczkę”. 

Mama pozwoliła mi uwierzyć w siebie, po- 
mogła przetrwać trudne chwile. A miałam ich 
trochę... Choćby w szkole. Przyznam się sa- 
mokrytycznie, że byłam uczennicą leniwą. 
To co mnie interesowało i przychodziło mi ła- 
two - 'łykałam, tylko się oblizując”. Przynosi- 
łam piątki z polskiego, łaciny, rosyjskiego, ry- 
sunków i śpiewu. Ale ze wszystkich pozosta- 
łych przedmiotów miałam tróje. Z historią 
włącznie. Bo tam, gdzie trzeba się było do 
nauki odrobinę przyłożyć - panna Barańcza- 
kówna "zwijała żagle”. Poza tym właśnie 
wtedy wpadłam w nałóg czytania. Pochłania- 
łam stosy książek, w związku z czym nie 
miałam czasu na naukę. Odkryłam istnienie 
literatury i nabrałam przekonania, że fizyka i 
chemia na pewno w życiu mi się nie przyda- 
dzą. Ta konstatacja przyniosła jednak fatalne 
skutki. W X klasie groziła mi dwója z trzech 
przedmiotów! 

Poratował mnie wtedy mój wychowawca - 
wspaniały profesor Węgrzynowicz. Popołu- 


dniami uczył mnie fizyki. Bezinte- 
resownie. Wyciągnęłam się w 
końcu ze złych ocen. Do fizyki nie- 
stety się nie przekonałam, ale sza- 
lenie polubiłam profesora. Przyjaź- 
niliśmy się potem jeszcze wiele lat. 

Drugim moim ukochanym profe- 
sorem był polonista - Czesław Lata- 
wiec. Uważał mnie za swoją najlep- 
szą uczennicę, wierzył, że pójdę na fi- 
lologię. Tymczasem ja wybrałam 
uczelnię plastyczną. 


rastałam na zadowoloną z życia pannicę. 
Potem zaczęły dziać się smutne rzeczy. 
| Gdy miałam 14 lat, odszedł od nas ojciec i 
mama musiała wystarczyć bratu Stasiowi i 
l mnie za oboje rodziców. Wywiązała się z te- 
go na 100%! 

Mama jest osobą dość surową i wymaga- 
jącą, ale zawsze potrafiła nam wiele wyba- 
czyć. Nigdy nie było między nami żadnych 
scysji, problemów. Do dziś mama jest moją 
najlepszą przyjaciółką. I myślę, że ja jej też. 
Jest osobą niepowtarzalną, cudowną. Tu 


Mama jest osobą.dość surową i wymagającą, ale zawsze potrafiła nam 
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tego, że i Ona ma powody szczycić się nami. (Bratem p. Małgorzaty jest 
Stanisław Barańczak - poeta, tłumacz, literaturoznawca - przyp. red.) Je- 
szcze teraz przychodzimy do Niej, by pochwalić się każdym powodzeniem, 
każdym osiągnięciem. Nikt nie potrafi cieszyć się z naszych sukcesów tak 
jak Ona. To mama jest głównym motorem wielu naszych działań, sprawia, 
że wciąż nam się chce "podnosić poprzeczkę”. 


Twierdziłam, że jestem już zmęczona 
ą, a poza tym na pewno nie zdam egz 
nów wstępnych na polonistykę, więc nawet 
nie zamierzam próbować. Zniecierpliwiony 
moim uporem tłumaczył, że mam taler 
racki i powinnam go rozwijać. Daren 
Wtedy obraził się na mnie. Przestał się odzy 
wać, nie zauważał mnie... Aż któregoś razu 
jeszcze przed maturą, zrobiono w szkole wy 
stawę moich prac plastycznych przygotowa 
nych na egzamin wstępny. Niedługo potem 
dostałam kartkę: Chcąc uniknąć krzywdy bli 
skiego mi człowieka, zmuszony jesten 
oświadczyć, że masz talent plastyczny. Cze 
sław Latawiec. 

A ja sobie myślę: czy Są jeszcze nauczy 
ciele, którzy potrafią tak postąpić i którzy mó 
wią o uczniu: "bliski mi człowiek”...? 

Owego kochanego nauczyciela sportreto 
wałam później w swoich książkach. Powie- 
ściowy profesor Dmuchawiec ma w sobie 
wiele z mego autentycznego, dobrego, wraż- 
liwego polonisty. A ten doczekał się mojego 
literackiego debiutu. Zaniosłam Mu *Szóstą 
klepkę”, potem "Kłamczuchę”. Niby oburzo- 
ny, żartował: "Coś takiego! Dmuchawiec to 
ja?! To ja jestem takim mięczakiem???”, ale 
potem przyznał, że ten literacki portret podo- 
ba mu się i był dumny, że w końcu na jego 
wyszło: Małgosia zajęła się pisaniem! 


Byłam dzieckiem bardzo wesolutkim 


Czternastoletnia Małgosia 
z młodszym bratem - Stanisławem 


Jak mi się wydawało - warkocz robił ze mnie 
straszliwie niemodną dziewczynę. Zdecydo- 
wałam więc obciąć włosy na krótko... 
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Zmorą mego wieku nastoletniego 
była nieśmiałość. Dopadła mnie wtedy, 
gdy przekonałam się, iż mam grube no- 
gi. Kochana koleżanka - Basia - zatruła 
mi młodość i wpędziła w kompleksy co- 
dziennie wytykając mi moje defekty fi- 
zyczne. Potem pojawiła się inna koleżan- 
ka - Dzidka, która też mnie nie oszczę- 
dzała i wręcz ukuła slogan "Lepsze ruskie 
pierogi niż Małgosi nogi”. To mnie już defi- 
nitywnie położyło na topatki... 

Czułam się nad wyraz nieatrakcyjną 
dziewczyną. Z tego też powodu bałam się 
chłopców. Na dodatek chodziłam do żeń- 
skiej szkoły, która mnie "udziczyła”. Zabawy 
w naszej szkole odbywały się wyłącznie w 
damskim towarzystwie. Aż w X klasie zapi- 
sano nas na kurs tańca do, męskiego wów- 
czas, liceum im. Marcinkowskiego. Natural- 
nie tam od razu potworzyły się pary. Mnie 
przypadł w udziale najgorszy chłopak - taki 
tępawy, pryszczaty tłuścioszek. Pomyśla- 
łam, że to wszystko przez mój długi war- 
kocz, za sprawą którego wyglądam potwor- 
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1aa nie poprosił do tańca Hat ą mt 


or, przesiedziałyśmy Irochę cza M 
cie, wróciłyśmy na salę nów podgpierały 
śmy ściane. Gzułyśmy się dtrąc ć 
korżone. Wtedy pods zad do na 

Latawiec Co tak stoicie? - Bx D 

hce - odrzekłam dzielnie Miamożliwe 


kie piękne dziewczyny - i poszedł da 


ców, namówili h, by zatańczy 
Daremnie Profesor, dotknięty do żywegc 
wrócił i rzekł To cielętal Idioc Mie orze 


mujcie się nimi. Zapraszam was wszysikie 


do kina. | zabrał nas z tego nies nego 
balu... To było tak głęboko wzrusz j 
naprawdę cierpiał razem z nami. Nigdy m 


tego nie zapomnę 

Wtedy zrodziło się wa mnie postanowie 
nie: nigdy więcej żadnego balu! Do 
lubię dużych spotkań towarzyskich 
dzi we mnie ten cierń: wspomnienie 
na której byłam nie chcianym przez 
brzydkim kaczątkiem 

A z kompleksów i nieśmiafości wyleczy 
łam się dopiero na studiach... Mama, co 


stem ładną dziewczyną, lec A 
bie sprawę, iż nie jest to prawda 
mnie tylko pociesza. Ale na studia 
łam Tego Jednego, Jedynego, k 
dził to samo i... któremu uwierzytar 1 
Czytelniczki często pytają się mnie, Kim 
jest Bolek, któremu dedykuję swoje książk 
To jest właśnie On - mój mąż I 
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Czytelniczki często pytają się mnie, kim jest Bolek, 


któremu dedykuję swoje książki. 
To jest właśnie On - mój mąż! 


Przełamywanie nieśmiałości, wyzwalanie 
się z kompleksów nie jest wcale prostą spra 
wą. Mnie pomogła w tym świadomośc, że 
wiele osób mnie lubi. Muszę przyznać, że w 
tej chwili życie mnie pod tym względem roz- 
pieszcza. Po młodości niezbyt róż ej. po 
udrękach szkolnych, po zatrutych c I 
rozpaczą dniach nastoletnich - taka nagrm 
da! Mam wspaniałego męża, czwórkę cu- 
downych dzieci i tylu ludzi darzących mnie 
sympatią! Dostaję dziennie średnio 40 li- 
stów, a wszystkie pełne są słów akceptacji, 
wiele zawiera wręcz propozycje zaprzyjaż- 
nienia się. Ja - osoba nigdyś nieśmiała, 
osamotniona - zawsze o tym marzyłam. No i 
spełniło się! Mam teraz wokół siebie tyle cie- 
pła, że czasami wydaje mi się, iż nic lepsze- 
go nie może mnie już spotkać! Jestem bar- 
dzo szczęśliwym człowiekiem... 


Wysłuchała IWONA STARZYŃSKA 
Fot. archiwum M. Musierowicz 
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Zimowanie 


Za sobą zostawiamy zabłocony. Gdańsk. 
Przed. nami droga między sosnami w bia- 
tych szalikach. Świeży śnieg zsuwający. się 


z gałęzi tak pięknie, że niemal kiczowato. . 


Doskonałe miejsce na zimowisko. 

- Zimowiska? Takich z prawdziwego zda- 
rzenia organizujemy sześć. Reszta to wła- 
ściwie zimowe biwaki. Trzy, cztery dni w ja- 
kiejś szkole, to wszystko na co możemy So- 
bie pozwolić - Bogdan Mierzejewski, ko- 
mendant gdańskiej chorągwi ZHP, objeżdża 


właśnie podległe mu obozowiska, uprzejmie " 
udzielając mi miejsca w swym samocho- 


dzie. Pierwszy postój już za chwilę. 


Starogard 


"Waszeta = zespół drużyn środowisko- 


wych”;- napis: wymalowany: plakatówkami 
na kawałku płótna: ozdabia mur raczej nie--. 


. pozornego budynku. Tłumek dzieciaków 
wewnątrz nie przejmuje się naszym przyby- 
ciem. 'Nic nie jest w stanie oderwać ich od 


" zapamiętałego malowania obrazków. przed. 


stawiających... butle i szklanki, 


- Byliśmy wczoraj .w hucie śzkła - wyja- 


śnia jedna z uwijających się wśród dzieciar- 
ni harcerek - dziś będą sanki i trochę śpie- 
wania, Ż 


Cóż, skromnie, lecz na więcej, jak wyja- +. 
śnia harcmistrz, nie ma pieniędzy. Miasto: : 


dało półtora miliona - wystarcza na obiady:i 
farby. Wystarcza też jednak, by trzydziestkę 


przychodzących tu co.dzien dzieci uchronić: 


od nudy... AR, 


Bartel 


Pod drzwiami kilku chłopców taszczy 
wielki kocioł z wodą przyniesiony: z sąsie- 
dniego gospodarstwa. Jak się okazuje, to 
jedyny sposób na 'nawodnienie" ich stani- 

„ cy. Prądu też brak - burza zerwała linie. 
Warunki więc ciężkie, lecz nikt nie narzeka. 
Wręcz przeciwnie - przekonują mnie tu, że 
nie zamieniliby Bartla nawet na hotel w Za- 
kopcu. W małym zbiegowisku, które wywo- 
tuję jako *pan z gazety”, dowiaduję się 
wszystkiego: ; 

- Codziennie są jakieś biegi, podchody. 
Można schudnąć. h 

- Myjemy się śniegiem. 

_- Wczoraj pojechaliśmy do teatru w Sopo- 
cie. ) 


Czy wiecie, że harcerstwo nie tylko jeszcze istnieje, 
ale nawet pomaga wielu ludziom spędzać sensownie czas. 
Oto relacja z ostatnich ferii zimowych... 


- E tam = najciekawsze było nasze "Koło 
fortuny” i "Randka w ciemno". | 

- Szkoda tylko, że tak krótko. Dziś wyjeż- 
dżamy. 

Prowadząca obóz druhna również najwy- 
raźniej nie ma ochoty na powrót: - Dzieci 
okazują się tu bardzo samodzielne. Właści- 
wie to same potrafią zorganizować sobie 
KEG i zabawę. Żal znów je upychać do 

loków... 


Leśna Huta 


To już prawdziwe odludzie. Po drodze 
wdzieramy się w jakieś, druhowi tylko zna- 
ne, przecinki przez Bory Tucholskie. 

Trafiamy na obiad. Porcje grzybówki i bi- 


_ gosu rozdaje uśmiechnięty żołnierz. 


- Wziął dla nas przepustkę - wyjaśnia jed- 


+ na z druhen - dzieci bardzo go lubią. I jego 


bajki o *rodzinnej” Holandii. 
Bajki: w ogóle okazują się specjalnością 
obozu. Starsi harcerze przygotowują zu- 
chom''Bajkowy bieg” - zuchy odwdzięczają 
się własnoręcznie wykonanymi Strażnikami 
Snów. Są-też sanki, śnieżki, podchody, szy- 
„frowanie wiadomości - jak'w poprzednim 
obozie. I, jak poprzednio - brak prądu. . 
* - Co robicie, gdy wysiądzie. światło? 


= Urządzamy teatr cieni. |: 


Sulęczyno 


Wreszcie kawałek cywilizacji. Hotel 


_"Mausz" nad jeziorem: o tej samej nazwie: 


tarasowe balkony, czerwone chodniki 


/* | ogromna, kiczowata fototapeta; Wewnątrz, 
- między. innymi, harcerze. | to nie tylko z Pol- 


SKZZZCZŁUKA 


'1-- Chcemy zrobić coś takiego na Litwie - 


panią Walentynę Bobrek przysłało tu pol- 


skie .harcerstwo tworzące się w okolicach 


Grodna. - 


*,U nas trzeba wszystko zaczynać od po- 
_ czątku: Zbierają się już pierwsze drużyny. 


Muszę się dużo nauczyć. Ot, wczoraj wi- 


„działam pokazy samarytanki. 


Harcerstwo rozszerza się więc terytorial- 
nie, choć - jak myślę - spłyca ideologicznie. 
Nie widziałem w obozach rygoru, musu 
i flag na masztach. Ludzi w mundurkach 
mogłem policzyć na palcach. Ogólnie czuło 
się luz ito tym większy, im starsi harcerze. 
Odwrót od ideologii czy rozprężenie? Nie 


"wiem i nie jest to dla mnie zbyt ważne. 


O kształcie organizacji i tak decydują .po- 
szczególni druhowie ze swymi wizjami... 


SZARZYZNA ŻYZNA 


Rysunki: Robert E. Trojanowski, Miszka, Piotr H. Kasiński 
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NARESZCIE! 


"Stuk-stuk, stuk-stuk-stuk-stuk" - stukocz 
mi serduszko coraz szybciej. "Stuk 
stukocze także i pociąg. Serce tłucze 
mnie, ja ttukę się w pustym przed J 
ję, że z każdą sekundą robię się coraz bar 
dziej samotna... 

| nagle zgrzyt, pociąg hamuje. Tak! To już 
tu! Wysiadać! Prędko, plecak, kapelusz 
biec, biec, szybciej!!! 

Będą? Przyjadą? 

Są! Biegną w moją stronę. Dużo śmiechu 
uściski, ramiona, oni, oni, ONI! JESTEM 
Z NIMI! NARESZCIE! 

Huczy we mnie i śpiewa we mnie, i szale- 
je, i wariuje. Czyjeś plecaki, jakieś z! 
wane pocałunki, jakieś powitalne pr 
Jeden Ogromny Huragan Radosny. I 
śpiewa, dzwonią dzwoneczki przy czyjejś 
czapce, ktoś głośno się śmieje - szczęście! 

*Stuk, stuk, stuk” - stukocze pociąg, który 
odjeżdża z peronu. *Stuk-stuk" - stukocze 
moje serduszko! Rozpoczęło się spotkanie 


Inkubatora. 
4 PSUJA 


Dzięki nim wiesz, że 
jesz mógł wstać 
óhem do lustra: * Jestem wśród 
Ale chyba szybko 6! się znudzi tak cały 
czae stwierdzać to samo. ka żeby unik- 
nąć monotonii, spytaj kiedyś swojego 
odbiela: - A po 60 jestem wśród ludzi? 
07 Już się nie śmiejesż? 


4 


BARA 


PO CO? 


b « destem wśród ludzi! « powiedziałeś 80- 
le dziś rano wesoło. To świetnie. Dookoła 
ciebie tyle fajnych osób: tato, mamusia, 
Pań Zenek że sklepu muzycznego, twoja 
dziewczyna. Rozmawiasz z nimi, dzięki 
nim czujesz się szczęśliwy I pełen życia. 


NRAGAM 


DEZERTER 


„„JEDNOŚĆ” 


Szkoła. Klasa. "Moja klasa” 

Znamy się prawie cztery lata, a wiemy o 
sobie zaledwie tyle, że "Rafał zawsze się 
spóźnia, bo wszystkie przerwy spędza na 
rze W koszykówkę”, "Agnieszka jest dobra 
z matmy”, "Aśka ma swojego Michała i 

koła niewiele ją obchodzi”, "Magda biega 
teatrach”... Parę słów-ogólników, słów- 
-harakterystyk o każdym. 

*" Ale co siedzi w środku? Czy pod hasłem 


wie jedynie on sam. My interesujemy się tyl 
ko jego zeszytem od fizyki, gdy trzeba prze 


pisać pracę domową 


Jestem z nimi w jednej klasie kilka godzin UA aa 
dziennie. Pracujemy razem, myślimy ra / 
zem, rozmawiamy. Ale tylko chwilami inte uj 
resujemy się tak naprawdę jedno drugim ( 
"Anka, czemu jesteś taka smutna? Nie 
przejmuj się matmą, zaraz ci to wylłuma 
czę. = 

A po ostatniej lekcji każdy rusza w swoją | | | 


stronę. Do następnego ranka, do pierwsze 
go dzwonka. Znów będziemy "jednością' 
jeden za wszystkich... 


AE 
UA 
>, 
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*Kamil-fizyk” mieści się Kamil-przyjaciel, 8 
Kamil-robot, Kamil-kochanek, podróżnik, 4 i 
MAŁGO | 


zawadiaka czy jeszcze inne wcielenia? To 
INWALIDZI” 
|[) 


Jadę rano tramwajem do szkoły Z każdym przystankiem 
przybywa ludzi: jedni jadą do pracy, Inni, jak a do szkofy, je- 
szcze inni - po zakupy. Wszystkim się Spieszy każdy 
chce usiąść. 

- Przepraszam pana, to jest miejsce dla nwalidy, czy mó- 
głby pan mi ustąpić? - zwraca się starszy pan do siedzące 
go trzydziestolatka. 

- Gdyby nie było tego znaczka, to ja oym tu, proszę pana, 
nie siedział. 

0) 


- Tak, pierwsza grupa - informuje siedzący 

- Ja też pierwsza grupa 

W rozmowę wciągają się powoli inni posiadacze pierws: 
bądź drugiej grupy inwalidztwa, jadę więc wśród ludzi po- 
krzywdzonych. Czuję się jak intruz - ja jestem zdrowa, mo- 
gę stać, a oni wszyscy powinni usiąść, nie powinni się wysi- 
lać. Są słabsi, słabsi ode mnie! Osaczają mnie te nieszczę- 
ścia i tragedie ludzkie: 'wypadek...", "| wtedy ta drabina...”. 


Zamykam oczy. Już lepiej. 
Trzeba wysiadać. 4 sd 


zej 


JAK MOGĄ NIE WIEDZIEĆ? 


«KIEDY STOJĘ TU PRZED TOBĄ, TO CHCĘ _głupawka jest często tylko skorupką, pod którą 


« powtarzamy co chwila kryje się smutek, bezsilność i rezygnacja?! Ze 


CI POWIEDZIEĆ, ŻE...” | 
tajemniczą regułkę. Taka klasowa zabawa, zaję- 


cia z psychologiem - każdy każdemu ma coś 
owiedzieć, zaczynając od tych właśnie słów. 
« ŻE MASZ DUŻE POCZUCIE HUMORU, ZA- 
WSZE SIĘ CIESZYSZ...”, "ŻE WSZYSTKO, [ejo) 


SOBIE POSTANOWISZ, ZAWSZE CI SIĘ UDA- 
JE...”, "NICZYM SIĘ NIE PRZEJMUJESZ...”, 


«JESTEŚ ZAWSZE WESOŁA, UŚMIECHNIĘ- 
TA...” - Słyszę i... ogarnia mnie przerażenie. Mó- 
wią, że jestem świetna, bo taka wesoła, że oni 
lubią mnie za tę wieczną radość, beztroskę. 
PEWELC beztroskę? Jaką radość? Wydawało 
mi się, że przez dwa i pół roku zdążyli mnie do- 
statecznie poznać. Jak mogą nie wiedzieć, że ta 


śmiech bywa ucieczką... 

Właściwie nigdy nie ukrywałam przed nimi 
swoich uczuć. Wystarczy przecież tylko spoj- 
rzeć na mnie, żeby wiedzieć, w jakim jestem na- 
stroju. Może oni nie potrafią patrzeć? A może ja 
sama nieświadomie im w tym przeszkadzam, 
ubierając się w uśmiech, który nie zawsze jest 
przejawem radości...? 

Tylko w takim razie kogo oni lubią? Kogo oni 
znali przez ten cały czas, z kim rozmawiali, o 
kim myśleli? O jakiejś Red, której w rzeczywi- 
stości nie ma? Bo na pewno nie jestem to ja. 


M seo 


Czy kolczyk w języku 


Jak wieść niesie, nowe szaleństw: 
Amerykę - kolczykowanie! Kolczyk w uchu 
a nawel w nosie ponoć nie razi |uż nawot 
u poważnego businessmana. Awandarda 


kolczyki montuje sobie wszędzie. Nawet na 
jakby mało nadających się do kolczykowania 
częściach ciała. Obkolczykowani obnoszą 
się z teorią, że jest to znakomita forma (kol 
czykl) pokazania swojej niezależności, in 
dywidualności i odrębności 

Jim Ward, właściciel sklepów z kolczy 

kami z San Francisco chwali się, że je 

den z jego klientów ma już na sobie 200 


<4 Kolczykomani - państwo Wilcoxon z Memphis 


Fot. Associated Press 


co W NOSIE KRĘCI, TO NIE ZAWSZE KATAR! 


Wiadomo, że miło jest, gdy miło pachnie. 
Wiadomo - nie wszyscy lubią te same zapa- 
chy. Wiadomo, że zapachy oddziałują. Na 
samopoczucie. Na zachowania. 

Na tych oczywistościach od dawna budo- 
wany jest przemysł perfumeryjny. Od sto- 
sunkowo niedawna odnotowuje się szalony 
rozkwit nowej gałęzi osmologii (osmologia - 
nauka o zapachach i pachniałach) - terapii 
zapachowej. 

Poważne laboratoria medyczne pracują 
nad ustaleniem listy zapachów lubianych, 
preferowanych przez poszczególne nacje. 
Na przykład uznano, że Japończycy najle- 
piej reagują na zapach jaśminu, a Ameryka- 
nie ponoć są szczególnie czuli na grejpfruta. 

Psycholodzy zainteresowali się zapacha- 
mi dla celów leczniczych. Coraz więcej 
w Europie Zachodniej gabinetów kosme- 
tycznych oferuje seanse terapii zapacho- 
wej. Na wszystko: - "na ładny wygląd”, "na 


odmłodzenie”, "na poprawę nastroju”, "na 


ożywienie”... Znerwicowanych poddają ku- 
racjom zapachem z drewna sandałowego, 
agresywnych "usadzają” zapachami z po- 
marańczy i cytryny. Wyciąg z truskawek 
zmniejsza strach i poddenerwowanie, za- 


BARAN (21 II - 19 IV) 
Masz okazję zrealizować 
swoje plany i zamierzenia. 
Nie działaj jednak zbyt po- 
chopnie. Umiejętnie steruj 
rozpierającą Cię energią, żeby przypad- 
kiem nie przedobrzyć w nadmiarze entu- 
zjazmu i nie narazić się rodzinie. 
BYK (20 IV - 20 V) 
Starannie ukrywana taje- (4 ś 
3 


8 
FB URTYWANA: ZA 
mnica wyjdzie na jaw i to z >) 

powodu Twojej własnej nie- Ę 2 


dyskrecji. Nie, nie zdradzisz A 

jej słowami, a raczej zachowaniem, które 
podsunie osobom zainteresowanym wła- 
ściwy trop. Uwążaj. więc na to co, jak i 
przy kim robisz. 


BLIŹNIĘTA (21 V- 21 2)! ż 
Choć wszystko pozornie. 
będzie się układało dobrze, 


pach "Osmone 1" - zapach karmiącej matki 
- uspokaja... 

Księżna Diana (angielska) jest podobno 
stałą klientką zapachowej terapeutki - Sue 
Benchley, która aplikuje jej kurację z drew- 
na różanego, cytryny i bazylii. Niektóre ka 
syna gry w Las Vegas w pomieszczeniach 
z automatami rozpylają od niedawna *"roz- 
luźniające aromaty”. Podobno dzięki temu 
obroty z automatów wzrosły o 45%. 

Alan Hirsch, specjalista od reklamy, prze- 
konuje, że w pomieszczeniach przesyco- 
nych zapachami kwiatów lepiej "idą”... buty 
sportowe. 

Na pewno gorzej, ciężej, mniej efektywnie 
pracuje się w pomieszczeniach przesyco- 
nych zapachem papierosów. Nawet z naj- 
lepszych gatunkowo marek. 

Prowadzono testy zapachowe w szko- 
łach. Uwaga, uwaga! - najlepiej uczyć się 
w zapachu mięty! 

Osmolodzy niemieccy donoszą, że są bli- 
scy opracowania kompozycji osłabiającej 
agresję ttumów. Kilka umiejętnie skompo- 
nowanych zapachów rozpylonych nad sta- 
dionem zamieni stado bandytów (to o kibi- 
cach!) w stadko potulnych baranków. 


nie licz-na to zbytnio. W każdej chwili 
możesz stracić kontrolę nad sytuacją w 
najmniej odpowiednim momencie. Bądź 
więc ostrożny i nie staraj się w tym tygo- 
dniu przejawiać nadmiernej aktywności. 


RAK (21 VI - 22 VII) OE 

W najbliższych dniach bę- <Śiik1 
dziesz: mieć ochotę na doko- 
nanie jakichś zmian we wła- 
snym domu. Zacznij więc od . 
własnego kącika lub pokoju (jeśli takim 


dysponujesz). Na pewno można w nim 


coś usprawnić czy uporządkować. Jeżeli 
podejdziesz do tych działań poważnie i z 
sensem, to rodzice nie sprzeciwią się 
Twojej akcji. 


LEW (23 VII - 22 VIII) 
Odczujesz zwiększone za- 


"potrzebowanie na rozrywki 
intelektualne iartystyczne. -. * 


O.. 


yKÓW 


„ kolczyk? 


My 
z kolczykie 1 jezyk 


wielkiego pypcia 


złoty gwóźdź??? Mysz na oewnc 
do awangardy. Niestety 


a |. „w mw 


W centrum Hamburga wzr 
wyższa z sześciu wież miast 
ścioła św. Mikołaja 

Gdy kościół spłonął w K 
sano Konkurs na budowę nowe 


Wygrał go 
Jakby na ironię 
szczył nalot jie 
w czasie Il wojny światowej. Ruiny k 
ła zostawiono jako 
mnik wojny. W podziemiach koś 
Mikołaja zawsze m 
najprzedniejszych r - 
i teraz. | tak jest to chyba jedyny na 
cie pomnik na... winie 


Anglik, sir Georg 
angielską” świąty 


angielskich bomt 


symoQ 


Powiada się: - "umrzeć ze śmie- 
chu” i traktuje się to jako przeno- 
śnię, a jednak są ludzie, którzy 
umierają w śmiechu, ze śmiechu. 
«Choroba śmiechu” zwie się *kuru" 
i jest rzadkim schorzeniem, ale za- 
wsze śmiertelnym. Znana jest 
wśród ludzi plemienia Foru żyją- 
cych na Nowej Gwinei. 


m Horoskop 


Wybierz się więc do teatru lub kina, 
odwiedź jakieś muzeum, wystawę albo 
posłuchaj dobrej muzyki. Nie zapominaj 
również o ciekawej książce, bo stwarza 
to największą szansę na uruchomienie 
wyobraźni. 


PANNA (23 VIII - 22 IX) 

Musisz bardzo uważać na 
tzw. przyjaciół. Nie opowia- 
daj im o żadnych sprawach 4 
PUTCŁEWZUKAACEWIUNC CH » 
mem, bo okaże się, że wasze rodzinne 
problemy staną się tematem rozmówe 
towarzyskich. Jeżeli czujesz potrzeb< 
zwierzeń, a nie masz dobrego kontaktu 7 
nikim z najbliższych, to zacznij pisać P* 
miętnik. 


a m = m m mm mm m 
- mati L= 12 


„na co Myszy ogon? 


na M. Jasny 


Niejaki Richard Senac, mieszkaniec N 


rzed kilku laty na złotonośny pomysł - 
zwą KUR. Agencja - jak sama EREWE 
budzeniem. 


owego Orleanu, wpadł 
założył agencję pod na- 
wskazuje - zajmuje się 


KUR budzi wprawdzie przez telefon, ale już iesieni 
słuchawki obudzonemu, lecz nie DENA ENO 
dnie Z wcześniejszym zamówieniem... właściwe odgłosy: a to 
 pieje kogut albo ryczy lew, dzwonią dzwony kościelne albo kro- 
wie dzwonki, albo odzywa się sympatyczny, ciepły głos kobiecy 
zapowiadając dobry dzień, albo ostry ponaglający głos szefa 
wzywa do pracy. Zgodnie z zamówieniem, zgodnie z życzeniem 


klienta. 


KUR przynosi właścicielowi "złote jajka”, codziennie setki no- 


woorleańczyków otwiera oczy na sygnał 


Kura. 


Myśl "na gwóźdź” przysłała Donata Olczyk z Płocka 


Cz ] 
as to najlepszą cenzura, 


liwość naj 
pliwość najdoskonalszy 


a cier- 


nauczyciel, 


Fryderyk Chopin 


lutego - 12 marca 1993 r 


WAGA (23 IX - 22 X) 

Będzie Cię korciło, żeby zre- 
alizować swoje zachcianki 
wbrew zdrowemu rozsądkowi. 
Powściągnij to pragnienie. Sa 
Nawet jeśli tym razem Ci się to uda, nic 


dobrego ztego nie wyniknie. Narazisz Się 


na kłopoty inie zyskasz uznania nawet w 
oczach swoich rówieśników. 3 


SKORPION (23 X - 21 XI) 

„Nie podchodź tak emocjonał- 
- do wszystkich spraw. Jest 

o bardzo chwalebne, że przej- 
mujesz się losem wszystkich Ś 
żywych istot, a podejmowane przez Ciebie 
akcje przyniosą dobre rezultaty, nie może 
Jednak odbywać się to Twoim kosztem. 


STRZELEC (22 XI --21-:XII) 
Nie irytuj się, jeżeli zosta- 
niesz obarczony obowiąz-: | 
kiem opieki nad młodszym A 
rodzeństwem. Doskonale.po-. -- 
trafisz uporać się z tym zajęciem i (co tu 
ukrywać) sprawia Ci to przyjemność. A 
że trochę pokrzyżuje Twoje plany - trud- 
5 no. Nie zawsze wszystko układa się po 
* „naszej myśli. AGA py za 


KOZIOROŻEC (22 XII - 19 I) ( 


Możesz się spodziewać po- 
ważnych nieporozumień to- 
-warzyskich wynikających nie 
z Twojej -winy. Sprawa roze- 
gra się na terenie szkoły i będzie związa- 
na z podejściem do I 
do nauki. Zachowaj w tej sytuacji umiar i 
zdrowy rozsądek; nie kieruj się źle poję- 
tym poczuciem solidarności i koleżeń- 


stwa. 


ekcji i stosunkiem 


SOKO zrzuca pampersy 


zachodu co 


Szympansie niemowlę wymaga co najmniej tyle 
ludzki noworodek. Trzeba je karmić co dwie godziny, w dzień 
i w nocy, myć, uspokaja pudrować, przewijak Pani Gudrun 
Rahn, żona pracownika berlińskiego ZOO, zdawala obie spra 
wę z tych kłopotliwych obowiązków, mimo to przed kilkunasto 
ma miesiącami przygarnąła malpiego noworodka odrzuconego 
przez matkę:szympansicę 

Przez pierwsze trzy miesiące niemal nie mogła zrobić kroku 
bez małpki. Domownicy mieli jej to wyraźnie za złe. Thong Chai 

adoptowany synek pp. Rahnów powiedział, że czuje się jak 
piąte koło u wozu. Dwie papugi dotychczasowe faworytki do 


mowego zwierzyńca - wrzeszczały gdy pani Gudrun zajmo wała 
się pielęgnacją szympansiątka. Soko takie ma imię małpka 

stale był gotów do zabaw i psich figli Uwielbiał jazdę na psach 
zabrany kiedyś na żaglówkę oszalał z radości, wspaniale czuł 
się na maszcie. Każda jazda samochodem sprawiała mu wiele 
radości. Niestety, zupełnie nie sposób było go przekonać do 
siedzenia w pasach. | strasznie się zachowywał wobec pasaże 
rów innych samochodów. Robił po prostu okropne małpie miny! 

Domowy wychów postanowiono zakończyć po pięciu miesią 
cach. Opiekunowie uznali, że przedłużanie pobytu poza małpią 
rodziną może skończyć się dla Soko tragicznie Małpy mogą go 
nie przyjąć, a i on nie będzie umiał się do nich przystosować 
Zdjęto więc małpiakowi pampersy i zaprowadzono do małpiarni 
Przyjęcie było nadspodziewanie dobre. Zwierzęta poznały krew- 
niaka, wesoły Soko po kilku dniach zaadaptował się do nowych 
warunków. 

W domu pp. Rahnów przeprowadzono generalne porządki 
książki wróciły na półki, uzupełniono ubytki w doniczkowych 
uprawach (Soko szalenie się interesował książkami i kwiatka- 
mi). - Jest teraz tak spokojnie, że aż nudno - powiada pani Gu- 
drun. Thong Chai wypłakał już rozstanie, ale jednak przynaj- 
mniej dwa razy dziennie biegnie do małpiarni. Wystarczy, że ci- 
chutka zawoła i Soko rzuca mu się na szyję. 

ra ź Fot. hgm-press 


WODNIK (20 I - 18 Il) 
Jeżeli nie umiesz liczyć wy- 
_ łącznie.na własne możliwo- 
ści, to możesz mieć w tym ty- 
godniu kłopoty. Wprawdzie w 
ostatniej chwili ktoś wyciągnie do Ciebie 
pomocną dłoń, ale przeżyjesz (zupełnie 
niepotrzebnie) poważny stres. Zapobie- 
gnij tego typu sytuacjom na przyszłość i 
; „lepiej przewiduj nadchodzące wydarze- 
nia. * 


RYBY (19 II - 20 III) 

Każde, nawet drobne osią- 
gnięcie skupi na Tobie uwa- 
gę różnych osób. Być może 
niektóre z nich zechcą się z 
Tobą zaprzyjaźnić i znaleźć w Twoim to- 
warzystwie. Nie wpadaj z tego powodu w 
euforię i nie pozwól sobie narzucić nie- 
pożądanych znajomości. 


G 


tut. 
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statnio chomikom wiedzie się coraz 

lepiej, znów wróciły do łask. Coraz 

więcej osób pyta o nie w sklepach 

zoologicznych. Właściciele tych 
sklepów nawiązują więc kontakty z hodow- 
cami rozmnażającymi chomiki na dużą ska- 
lę. Widziałem na cotygodniowym targu 
w Łodzi wielkie ilości chomików, świnek 
morskich, rybek i roślin akwariowych, które 
w ciągu niespełna godziny trafiły do samo- 
chodów właścicieli sklepów zoologicznych 
z całej Polski. Sklepy muszą mieć jeszcze 
i rozmaite preparaty witaminowe, pokarmy, 
odżywki... Z zagranicy sprowadzają specjal- 
ne pałace dla chomików wyposażone 
w przemyślne plastikowe labirynty, karuze- 
le, drabinki itd. O tym, jak samemu zrobić 
idealne terrarium dla chomika, pisaliśmy już 
w numerach 80 i 84 "Świata Młodych" (z 5 
i 19 października 1991 roku). 

Nie wszyscy wiedzą, że niektóre pokarmy 
pakowane w kolorowe torebki i zgodnie 
z informacją producenta przeznaczone dla 
chomikow, tak naprawdę mogą im zrobić 
krzywdę. Dotyczy to tych mieszanek, w któ- 
rych znajdują się całe ziarna owsa. Ich ple- 
wy mają ostre końce i haczykowate wyrost- 
ki. Chomiki napychając swoje torby policz- 
kowe takim pokarmem, mogą kaleczyć bło- 
nę śluzową policzków, co często doprowa- 
dza do owrzodzeń, straty apetytu, wychu- 
dzenia i poważnych cierpień naszego pupi- 
la. Jak tego uniknąć? Przede wszystkim do- 
kładnie sprawdzać, czy w podawanej mie- 
szance dla chomika nie znajdują się te ziar- 
na. Można je po wybraniu podać np. my- 
szkom, świnkom morskim itd. 

Chomiki mogą się doskonale obejść bez 
specjalnych, kupownych w sklepie pokar- 
mów. Wystarczają im kasze, suchary, czer- 


stwe pieczywo, warzywa, owoce, odrobina 
twarogu i jajka na twardo. Nie podajemy 
słodyczy, żółtego sera, ciast itd. Nigdy cze- 
kolady! Może wywołać bardzo poważne 
dolegliwości. Poza tym rozpuszczając się 
w torbach policzkowych, wypełnia je trudną 
do usunięcia, lepką papką. Pokarmy prze- 
znaczone dla gryzoni powinny być twarde, 
aby zwierzątka mogły Ścierać stale rosnące 
siekacze. 

Jeżeli samiczka stanie się agresywna wo- 
bec samca, to nie czekajcie, aż zrobi mu 
krzywdę, tylko zabierzcie nieszczęsnego 
małżonka do osobnego terrarium. Samiczki 
spodziewające się potomstwa stają się nie- 
bezpieczne dla innych przedstawicieli swo- 
jego gatunku. Starajcie się zapewnić przy- 
szłym matkom jak najwięcej spokoju oraz 
przytulne schronienie w drewnianej budce, 
donicy itp., gdzie będą mogły zbudować 
gniazdko z kawałków materiału, papieru, 
siana itp. Ciąża u chomików syryjskich trwa 
16 dni. Młode przychodzą na Świat ślepe 
i łyse. Oczy otwierają dopiero po 10 dni- 
ach, ale już po 3 tygodniach są pra- 
wie samodzielne. Żyją zwykle od 2 
do 3 lat, 

Jeśli chcecie, aby wasze 
chomiki były zawsze ru- 
chliwe, to starajcie się nie « 
podawać im zbyt dużo po- 
karmu. Nie więcej niż 15 
gramów dziennie. Wtedy 
chomik będzie zawsze 
chętnie odbierał smakoły- 
ki z waszej ręki. Mogą to 
być pestki dyni, słoneczni- 
ka lub kawałki orzecha la- 
skowego. Raz na tydzień 
trzeba sprawdzić, co nasz 


4 


chomik 
chomikuje? 


gryzoń zachomikował i 


gące popsuć się 


ISUNĄC resztki me 


Niektóre chomiki czasem gryzą, zw 
szcza wtedy, gdy ktoś obchodz 


niezbyt delikatnie 


Nie pozwalajcie w 


wić się chomikiem młodszemu rodzeń stw 


lub nieostrożnym 


kolegom | 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Dziś zamieszczamy kolejne modele fryzur wykonane specjalnie dla Was przez Mi- 
strza Grzebienia - Laurenta. Wszyscy, którzy wysłali już swoje dane i zdjęcia, niech 
cierpliwie czekają na odpowiedź. Ten numer "Świata Młodych" również zachowaj: 
cie, ponieważ pan Zdzisław Gasperowicz odpowiadając indywidualnie na Wasze li- 
sty, będzie się powoływał na wydrukowane już przez nas modele. w 

A kto nie'napisał jeszcze do Laurenta, niech się nię waha i zrobi to jak najszybciej. 


Do listu należy dołączyć wyraźną fotografię, określić swój wzrost i WECH ciała oraz 
napisać coś o swoim usposobieniu, zainteresowaniach. Listy kierujcie do redakcji 


"SM" z dopiskiem na kopercie "Laurent radzi”. 
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Czy czujecie już wiosnę? Jeśli nawet wi- 
dok za oknem tym odczuciom nie sprzyja, 
nie zmienia on faktu, że wiosna tuż tuż. 
Już się cieszymy na nowe, wspaniałe wy- 
darzenia, koncerty, festiwale. Narodzą się 
nowe gwiazdy, nowe nagrania, piękne prze- 
boje. Powitamy nad Wisłą największych 
idoli, muzyczni piraci odpłyną w nieznane... 
Zbyt optymistyczne? A dlaczego by nie? 
Od tego wiosna, żeby marzyć. Że jej je- 
szcze nie ma? Spokojnie, nadejdzie. A dziś, 
nieoficjalnie i bez pompy, kłaniamy się 
śpiewającym dziewczynom. 

BOZENA 


4 "Remoncie". Potem był tes 
gol GB ył festiwal 


", o której tamt: 
Ma woli nie pamiętać. | tamta siedemna. 
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też nad sobą, robiła próbne nagrani 
wiedeńskiego Studia przyjechał do Poj. 
- obecny narzeczony Kasi, realizator 
płyty. Zanim nagrała drugą płytę 
lała się znów w chórkach, w nagraniach 
Acoustic”), Skawińskiego, Urszuli 
diego, De Mono, Kobranocki, wróciła do 
z Tomkiem Lipińskim ("Tak jak ja ko- 
m). Stała się niekwestionowaną Królową 
ów (niewtajemniczonych zapewniam, że 
p 0h wchoda a cenna | nieta- 

| Kayah odzi do studia i je: 
mmita. Potrafi improwizować i... świetnie ri 
ać się po scenie. Prywatnie skromna i spo- 
g, na estradzie zamienia się w prawdziwy wul- 
Taka data się poznać podczas pamiętnej tra- 
0h, Yeah” De Mono w 1990 roku, taka jest 
"na koncertach ATRAKCYJNEGO KAZIMIE- 
_A że kariera solowa nie bardzo jej wycho- 
D en mistrzostwo świata w jed- 

yscyplinie. 


| A 


.d 
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eniem naszego rynku i ży- 
jest "FIOLKA” NAJDENO- 


rawdziwa historia Kopciu-- 


'cze ANIE z NO LIMITS, młode wokalistki CALL 
- SYSTEM no i MAJKA KISIELIŃSKA, wokalistka 


w radlowej "Trójce", zorganizowano konkurs na... 
sekretarkę. Wygrała go nieduża, ale superatrak- 
cyjna brunetka, półkrwi Butgarka, Violetta Najde- 
nowicz. Tę chwilę przeklinali radiowi realizatorzy, 
błogosławili zaś muzycy rockowi, z którymi się 
szybko i ochoczo zaprzyjaźniła, uczestnicząc 
w imprezach rockowych i polmprezowych balan- 
gach. Jej stynny śmiech "wgrywał” się na taśmę 
przez zamknięte drzwi wyciszonego studia radlo- 
wego. WOJTEK WAGLEWSKI zaprosił ją do stu- 
dia nagraniowego, gdzie uwieczniła batkańskie 
wokalizy w utworze "Zatoka dla spokojnych 
głów” formacji VOO VOO. Debiut byt przebojowy, 
rozpoczęto się wspólne koncertowanie z Voo 
Voo. Kariera sekretarki poszła w odstawkę, Fiolka 
dołączyła do szczupiego grona polskich śpiewa- 
jących dziewczyn. : 

Chórki w Voo Voo i 1984 były tylko antraktem, 
godzina "0” nadeszła później, kiedy SŁAWEK 
STAROSTA zaangażował Fiolkę do BALKAN 
ELECTRIQUE, kapeli robiącej błyskawiczną karie- 
rę. Zgrabnie zagospodarowali puste dotąd miej- 
sce z tzw. muzyką taneczna, nie mającą bynaj- 
mniej nic wspólnego z dyskotekową szmirą. Bal- 
kan Electrique to nie tylko pop w najlepszym ga- 
tunku, ale też liczne akcje propagujące bezpiecz- 
ną miłość i tolerancję. 

Nie raz przekonaliśmy się, że nadmorskie po- 
wietrze ma zbawienny wpływ na muzyczne talen- 


ty. Nic zatem dziwnego, że na Wybrzeżu nie bra- 


kuje świetnie śpiewających dziewczyn. Dwie uro- 


naszej czołowej i w zasadzie jedynej wyłącznie 


DEN PARTY i GOLDEN LIF 
a TAMERLANE. Kla 


Tych dwóch młodzieńców to Mr Doc 
i Papa Shango, czyli B.Z.I.K. (Batalion 
Zmarłych i Konających). Zaczynali jeszcze 
w liceum, mają za sobą przeszłość kabare 
tową, poetycką, wojskowo-estradową, au- 
torską. Grali, śpiewali, odwiedzali obce kra 
je, pisali piosenki dla innych artystów 
W 1992 roku założyli spółkę autorską "Mu- 
sic Workshop”. Wreszcie stuknęli się w gło 
wę i doszli do jedynego słusznego wniosku 
- "Będziemy grać rap!”. Jak pomyśleli, tak 
zrobili. Zostali raperami i to dość zabawny- 
mi. Rapują po polsku, czasem są śmieszni, 
kojarzą się też z "pierwszym polskim rape- 
rem”, czyli KAZIKIEM. W błyskotliwym stylu 
wkroczyli na nasz rynek, wydając kasetę 


| i party w warszawskim klubie "Europe Vol- 
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_ żeńskiej formacji OCZI CZIORNE, niegdyś współ- 


taire”. Zgromadzonym podobali się, kariera 
raperów, być może, przed nimi. Pracują 
pod szyldem Bass Records. 

(B) 


Fot. M. Włodarski 


na laurach i szykuje kolejne natarcie. W walentyn- 
kowy wieczór w warszawskim "Remoncie" wystą- 
piła grupa MANCU, którą MJM już skutecznie wy- 
promował, tymczasem w studiu kończą nagrania 
młodzi muzycy z Płocka. Grupa STRAJK wystąpi- 
ła w ubiegłym roku na festiwalu jarocińskim (za- 
kwalifikowali się na dużą scenę), brała udział 
w koncertach Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po- 
mocy, występowała z WILKAMI. Radiosłuchacze 
poznali już dwa przeboje STRAJKU: "Kariera" 
i "Bez odwrotu”. Płyta powinna ukazać się na ryn- 
ku pod koniec marca. 

Nową płytę nagrywa warszawska GARDENIA. 
Zespół powstał w 1987 roku, w 1988.wydał pierw- 
szy krążek. Przez długi okres nie było ich *w ete- 
rze”, co zaproponują teraz? Zobaczymy. 

ZIC ZAC przyszykował na kompakcie składan- 
kę przebojów różnych wykonawców, m.in. DE MO- 
NO, GOLDEN LIFE, TSA i debiutującego w ich 
studiu MARKA HOJDY. Jedna płyta i same prze- 
boje! To chyba będzie prawdziwy rarytas. 


żurnalach już wiosna, jeśli nie wręcz lato. Siedzę zawinięta 
W; koc (awaria centralnego), oglądam modelki w tropikal- 

nych plenerach i zziębniętą łapą notuję, co będziemy nosić, 
kiedy zakończy się sezon ogrzewczy. 

W modzie ścierają się dwie opcje, jakby powiedział polityk. Jed- 
na ascetyczna, grzeczna, klasyczna, druga barokowa, zwariowana, 
bujna jak zachwaszczony ogródek. Zgadnijcie, którą wolę? Kto 
mnie zna, ten wie, że tę drugą. 

Grzeczna moda nie jest zła, przodują w niej Włosi, oni nigdy nie 
oszpecą kobiety niedorzecznym pomysłem. Absolutnym liderem 
mody grzecznej jest Georgio Armani (oczywiście Włoch). Firmowa- 
ne przez niego garnitury są dla ludzi bogatych odpowiednikiem 
rolls-royce'a, symbolem przynależności do krezusów z dobrym gu- 
stem. Styl klasyczny ma tę wadę, że wymaga tkanin doskonałej ja- 
kości, miękkich, lejących się wełen, gabardyny, flauszu, jedwabiu, 
znakomitych dzianin, dodatków w dobrym gatunku - obawiam się, 
że nie stać mnie nawet na guziki od płaszczy Armaniego. W stylu 
poprawnym dobrze wyglądają poprawne dziewczyny i starsze pa- 
nie. Tak się ubiera pani premier, tak się ubierają inne panie na eks- 
ponowanych stanowiskach. Ja też tak się będę ubierać za sto lat. A 
póki co - majstruję sobie nowy wiosenny kapelusz ze starego kilim- 
ka. Sąsiadki będą miały o czym gadać przez miesiąc. 

| tu pora wspomnieć o tej drugiej, przepraszam za wyrażenie, 
opcji... Mam na myśli modę zachwaszczoną. To było nieuniknione, 
to się musiało stać... Przemija dekada triumfującego krawiectwa, 
kostiumów na podszewce szytych na miarę. To było coś w sam raz 
dla rodzimego raczkującego kapitalizmu. Kto musiał - zainwestował 
w solidną garderobę. Przybyło nobliwych panów z teczką i dobrze 
ubranych pań 'bez wieku”. Ich nie zadowoli powrót mody "hippie". A 
ten powrót to nie moja imaginacja, to jest fakt. Królują lata sześć- 
dziesiąte we wszystkich swoich wcieleniach - tapirowane ko- 
ki, buty na platformie, sztuczne rzęsy, siatkowe rajstopy... 
Jeśli widzieliście teledysk Atrakcyjnego Kazimierza, to 
wiecie, o czym mówię. Pora oblecieć wszystkie ciotki, 
oskubać je z plastikowej biżuterii, przetrząsnąć paw- 
lacze i strych. 


Zachwaszczona moda godzi nepalskie z tyrolskim, czeskie z 


keskim, polskie z latynoskim... Łączy wszystko ze wszystki ggt 
jak najbardziej w duchu "New Age". Świat się zmienia, integruje 1, 
dzie próbują rozwiązywać problemy w skali całego globu, nie ty ka 
z perspektywy zaścianka, granice stają się umowne... Jeśli to tal 
pia, to piękna utopia, a jej początki tkwią w latach sześćdzies ątych 
właśnie. Wówczas mówiło się "make love, not war” - dlaczene 
nadal tylu ludzi woli czynić wojnę, nie miłość? Ruch "dzieci kwią. 
tów" zrobił wiele dla pokoju, dla likwidacji przesądow rasowych, dę. 
maskował cynizm polityków i politykierów. "Hippi" - to młodzieżową 
rewolta wymierzona w przymus, konwenans, obłudę, terror środo- 
wiskowego obyczaju. To się nie mogło podobać rodzicom. Więc zą 
nim twoja mama powtórzy błędy własnej mamy, zanim zbeszta cie 
za "niegrzeczny" strój, zanim wyśmieje frędzle i paciorki - niech sg. 
bie przypomni wszystkie domowe wojny o pacyfkę, o rozpuszczone 
włosy, o szmacianą torbę do kolan. Dla rodziców nieprzemakalnych 
na argumenty pozostaje jeszcze ostatni atut - szmaciana moda jest 
dużo tańsza niż grzeczne gabardyny. 
SZPILKA 

Fot. Paweł Gutowski 
Wszystkie ciuchy 
widoczne na zdjęciach 
pochodzą z butiku 
*India”, Warszawa, 

ul. Koszykowa 31. 


PONIEDZIAŁEK 


Mamy w domu własnego szczurka 
Mama próbowała protestować, ale 
Papiszon przypomniał jej, że "słowo 
się rzekło, szczurek u płota”. Chcia- 
łem go nazwać Czesiek, ale rodzina 
upierała się, że też ma w tej sprawie 


coś do powiedzenia. Mama nalegała 
na Pompejusza, Kaśka powtarzała: 
"Tylko Ken”, a ja forsowałem Czesła- 
wa. W końcu każdy napisał na kartce 
swoją propozycję, kartki wrzuciliśmy 
do kapelusza i mały Potwór wyloso- 


__ wał. W ten sposób szczurek został 


Ogryzkiem. To byt pomysł Papiszo- 
na. Baby próbowały unieważnić loso- 
wanie, uspokoiły się, kiedy tata 
oznajmił, że Ogryzek to nazwisko, 
naprawdę nasze zwierzę nazywa się 


' _ Pompejusz Czesław Ken Ogryzek. 
Szczurek wykorzystał zamieszanie i 


_ogryzł izolację z anteny telewizyjnej. 
- Czy to znaczy, że nowe nazwisko mu 
się podoba? 


WTOREK 


Przyłapałem Kaśkę, jak próbowała 
upchnąć Ogryzka w kostium plażowy 
Barbie. Wczoraj dzielnie zniósł woże- 
nie wózkiem dla lalek, ale na kostium 
się nie zgodził. W końcu to facet - 
nie? (Przynajmniej taką mam 


4 nadzieję, po doświadczeniu z Gut- 


kiem niczego nie można być pew- 


MIZIOŁKÓW 


nym.) Mama pytała mnie dziś pó faz 
trzeci, czy na pewno nic się nie da 
zrobić z łysym ogonem Ogryzka jej 
się wydaje, że gdyby mu ten ogon 
posmarować maścią na porośt wło- 
sów, Ogryzek mógłby uchodzić ża 
wiewiórkę. Na razie niedoszła wie- 
wiórka spompowała się na dywan. 
Wniosek - imię Pompejusz nie było 
pozbawione sensu. 


ŚRODA 


Wysłaliśmy z Klaksonem zgłosze- 
nia do "Koła fortuny". Lada dzień 
spodziewamy się zaproszenia na eli- 
minacje. Chciałbym zobaczyć minę 
Papiszona, kiedy wrócę do domu wy- 
granym samochodem. Wypożyczy- 
łem z biblioteki "Księgę przysłów pol- 
skich”. Klakson studiuje *Słownik wy- 
razów obcych”. 


CZWARTEK 


Ogryzek zjadł obcas od maminego 
buta. Na razie nikt nie zauważył - oba 
buty wrzuciłem za lodówkę. Biedne 
zwierzątko, gryzie, bo mu zęby ro- 


sną. Jutro pójdę do psiego sklepu po 
gumową kość. Zastanawiam się nad 
smyczą - gdyby Ogryzek miał smycz, 
moglibyśmy wiosną zabierać go na 
działkę cioci Ani. Bez tego nie da ra- 
dy, Bobik - ta psia kreatura - zeżartby 
go za jednym kłapnięciem. 


PIĄTEK 


W psim sklepie jest wszystko - psie 
piłki, psie konserwy, psie ciasteczka, 
psie czapki i kalosze, nawet psia po- 


zytywka, nie ma tylko smyczy dla 
szczurów. Sprzedawca był bardzo 
natrętny, koniecznie chciał wiedzieć, 
jakiej rasy jest mój pies, Powiedzia 
łem mu na odczepnego, że bardzo 
chudy ratlerek. Usiłował mnie namó 
wić na różową obróżkę z pompona 
mi. Rozmiar mini. Ogryzek mógłby 
skakać przez nią jak przez płonącą 
obręcz. Pozostaje mi uderzyć do 
Mamiszona - może zgodzi się zrobić 
obróżkę szydełkiem? Nasz Pompe- 
jusz jest jedyną istotą, która może 
docenić mamine rękodzieło arty- 


SOBOTA 


Nadal nie ma odpowiedzi z *Koła 
fortuny”. Teraz źałuję, że nie posłu- 
chatem Klaksona - on.do swojego 
zgłoszenia przypiął zdjęcie. Na zdję- 
ciu ma wąsy i baki domalowane fla- 
mastrem. Wygląda na jakieś trzy- 
dzieści lat. Kiedyś próbował z tymi 
wąsami wejść na film od osiemnastu 
lat. Nie wpuścili go, bo zdradził go 
wzrost - Klakson to kurdupel. No, ale 
na legitymacyjnym zdjęciu nie widać 
wzrostu! 


NIEDZIELA 


Cały dzień uczyłem Ogryzka apor- 
tować. Niestety, bystrzak to on nie 
jest! Patrzył ospale, jak rzucam gu- 
mową kością, pędzę po nią i przyno- 


szę w zębach. | nic, zero reakcji. 
Ożywił się dopiero, kiedy mama wy- 
jęła zza lodówki nieszczęsne buty. 
Była niezła afera! Stanęło na tym, że 


mama zrobi Ogryzkowi włóczkową. 
obróżkę, smycz i kaganiec. 


J. OLECH 
Rys. M. Jasny 
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| Autor: STANISŁAW BISKO 
| oraz wg *KIH" i "Mondo 
Enigmistico”, "Slap af” 


JEDNAKOWE OBRAZKI POŁĄCZ PUNKTY! 


Wśród ośmiu = na pierwszy rzut oka jednakowych - 


|| obrazków tylko dwa są identyczne. Czy potrafisz wy- Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej Abrakada 
= szukać je w ciągu 3 minut? Swoje rozwiązanie porów- bry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy 
3 l naj z tym, które ukaże się w następnym numerze. w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat 
a : niego. 
p 12 234524 
13 
10* 14 
+15 
+16 
eż +17 
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| : 
| UKOŚNIK MAGICZNY 


| Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo i lewoskośnie. 


*SZYFROGRAM 
Z KWADRATEM 
MAGICZNYM 


Odgadnij 5 wyrazów 5-literowych, 
zastąp liczby literami, a te z kolel 
przenieś do diagramu, w którym po” 
wstanie rozwiązanie - kwadrat ma- 
giczny (wyrazy czytane jednakowo 
poziomo i pionowo). 


1) wykaz, lista, 2) do zębów - w tubce, 3) żywe 

stworzenie lub sedno sprawy, 4) rzemieślnik 

wyrabiający przedmioty z drewna, 5) dowódca 

kozacki, 6) gatunek papugi (wyraz czytany jed- 

nakowo wprost i wspak), 7) przestankowy, to 
l np. przecinek, kropka. 


Wysyłając - szał, wściekłość = 1 -3 - 19-9-14-, 


ć A I 
rozwiązania zadań = śmierci = 8 - 11 - 12 - 17- 
Abraknehny I 46 47 48 49 OE po śmierci = 8 - 11 - 12 
naklej na kartę - mniejsza od jelenia = 4 - 20 - 7 - 25- 
pocztową 22-, 
ten kupon. - do 1965 r. uroczyste nakrycie głowy 


papieża = 5 - 13 - 2 - 15 - 18--, 
- droga do przebycia lub szlak komu- 
nikacyjny = 21 =23=6= 16-10 -. 


Przy losowaniu 
nagród kartki bez 
kuponów nie będą 
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* KRZYŻOWKA 
SYLABOWA 


Odgadnij wyra” 


anych znaczeniach i wpisz je do diagra- 
nu, tak aby W każdym polu znalazła się jedna 


* WIRÓWKA 


a 
ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH 
NR 1030 


24 numeru "Świata Młodych” 
zdnia 23.01.1993 r. 


ROZETA TRZY-CZTERY. Prawoskrętnie: 
korowód, rodzina, gadanie, karczek, drukarz, 
Wędlina, padalec, zakątek, Majorka, aktówka, 
majenie, golonka. 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA. Słoik, skok, 


WIAT © 
MŁODYCH 


= ETNO =ENEM | W 


sylaba. 
POZIOMO: 1) niezbędne do oddychania, 3) 
ciężki, lekki lub przetwórczy, 4) płytka owalna z 


Odgadnij 6-literowe wyrazy i wpisz 
je do diagramu, rozpoczynając od po- 
la oznaczonego strzałką. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) rodzaj ma- 
łego killimka zawieszanego jako 
ozdoba ścienna, 2) ciemny jak ... w 
rogu, 3) ryba słodkowodna z rodziny 
karpiowatych, 4) ciągnie wilka do la- 
su, 5) naciskanie, napór, 6) wykleja 
się nią ściany w mieszkaniach, 7) wy- 
ściełany mebel służący do siedzenia 
dla paru osób. 


NR 1036 


Wystarczy nadesłać prawidłowe roz- 
wiązanie jednego z zadań oznaczonych 
gwiazdką, aby wziąć udział w losowa- 
niu 10 nagród po 50 000 zł. Rozwiąza- 
nie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: "Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
«Zadania premiowane nr 1036”. 


Łotwa, nawa, Otto, soman, Iwo, szpila, kaszte- 
lan, snopek, gra, Kamil, Grek, owal, arena, 


Kana, nakaz. 


WIRÓWKA. Kaczka, kraska, perkoz, bielik, 
łabędź, stonka. 


Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali: 


Michał Bartel - Radzewo, Krystyna Blum- 
czyńska - Buk, Leszek Gądek - Rzeszów, 
Ryszard Gizelski - Szczytniki Czerniejew- 
skie, Milena Krajewicz - Chojnice, Mariusz 
Madziar - Nowe Iganie, Magda Okoniewska 
- Błonie, Paweł Puto - Połaniec, Michał Sie- 
mieniacki - Warszawa, Marcin Wójtowicz - 


Bełżyce. 


ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


ŁAMANIE, MONTAŻ | WYCIĄGI BARWNE: „Protea-Graf'' Spółka j.v., Warszawa, 
ul.Wiertnicza 32. DRUK: DHW Vega, Warszawa, ul.Konstruktorska 3a. 


m m m = m m m = m am 
otworom na duży palec użaca malar ni do 
rozżrablania | mieszania na niej farb, 6) opanowa 
nie cudzyc! torytorlów w nalce zbrojne wody 

w temparaturze 100'G, 8) publiczny popis anty 
aty, 9) po lecie 10) czarny ryli człowiek zły 
przewrotny 12) wieńczy dzieło, 13) koniec bia 
gu, 14) gruby papier wielowarstwowy, 16) żela 
zne uszko służące do zamykania na klódka 
czasem na kołek 17) ubielony m aką, 18) kogu 
tek na wieży, 19) wczesna pora dnia, 20) dra 

głównie na tere 


ZADANIA PREMIOWANE 


Redaguje zespół. Adres redakcji: ul.Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, telefon 628-56-18: fax 
29-21-42. WYDAWCA: „Świat Młodych” S.A. Konto bankowe: Bank Creditanstalt S.A. w 
Warszawie nr 654997-11507001. Ogłoszenia przyjmuje redakcja - tel./fax 29-21-42 i Dział 
Reklamy 21-98-28. Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. Za treść reklam i 


pieżnik z rodziny kotów, żyjąc y 
nach lesistych Afryki i Azji lampart, 21) 
narzędzie z zębami, 22) pocisk podwodny 
PIONOWO: 1) zamierzenie, koncepcja, ź dy 
3) modna piosenka, szlagier 5 
rtel, zasadzka 


rolnicza 


wanu lub koca 
roślina używana do majenia 6) fo 
7) miesiąc, w którym rozpoczyna sią rok szkolny 
8) potwierdza regułę 9) żołnierz wzięty do nie 
woli, 10) chałupa, 11) kalendarz przystosowany 
do robienia notatek, 12) brzozy biała, 13) sza 
fa, stół lub krzesło, 15) kwiat ogrodowy 16) 
owad nazywany także szczypawką, 17) urzą- 
dzenie do mielenia kawy, 18) kierownik kurato- 
rium, 19) cięta lub szarpana, 21) zarost na twa 


GWIAZDA LICZBOWA 


W puste kółka wpisz pozostale liczby z 
przedziału 1 - 13, tak aby suma czterech liczb 
leżących na każdym z boków trójkątów wyno- 
siła 26. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


JEDNAKOWE FIGURY. 
7, 10. 

TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: 


960 - 13 = 947 
ŚKC 2 7 
378:27= 14 
582 + 351 = 933 


PODZIEL. (rys.) 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 10(5044) 
Tygodnik 
Nr indeksu 320218 
PL ISSN 0137-9321 
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GIEŁDA 


IDOLE: e Poszukuję wszystkiego o van 
 Dammie, Schwarzeneggerze, Stallone, Cost- 
nerze, Adamsie, P. Swayze, T. Cruisie, Jac- 
onie, M. Keatonie, Blue System, Mariah 
Carey, Donovanie, Hasselhoffie, D. Johnso- 
nie, Madonnie, Hammerze, G. Michaelu, 
NKOTB, GC. Richardzie, Roxette, Sandrze, Al- 
K. RaZ P. Brosnanie, J. Deppie, R. 


d oddam adresy gwiazd R (a i sportu oraz 
sy firm samochodowych. Proszę o zna- 
„ Kamil Lurie, 34-115 Ryczów 42, woj. 


nsach. Na wymianę mam wiadomości 
arzeneggerze, Sinead O'Connor, Ge- 
is, De Press, Skid Row, Costnerze, M. 
e, Roxette, NKOTB, Jacksonie, Ma- 


» 


z gumy *Turtles". o<zć o znaczek. 
kowska, ul. Sienkiewicza 41, 05- 


esów prywatnych, albumów (oprócz tego z 
rava'). Szukam też wszystkiego o Metallice 
loraz niezniszczonego "Popcornu" z lipca 
1992 r. (z plakatami). W zamian oferuję po- 
'nad 300 adresów gwiazd muzyki, filmu i spo- 
'rtu, wycinki z gazet, plakaty, naklejki, teksty 
piosenek itp. Anna Krzaczyńska, ul. W. 
Świadka 5/124, 35-310 Rzeszów © Za 
[wszystko o filmie "Terminator 2”, materiały o 
van Dammie iS. Seagalu oraz za tekst pio- 
ki "It's my life” oferuję adresy gwiazd filmu, 
zyki i sportu, plakaty ze "ŚM", "Brava" i 
opcotnu”, zdjęcia, nowinki i wiadomości o 
żnych wykonawcach. Materiały, które już 
m, będę odsyłał. Proszę o znaczek i ko- 
ę. Patryk Nowakowski, ul. 550-lecia 9, 
40 Raciąż, woj. ciechanowskie © Po- 
'szukuję plakatów Mr Big. W zamian oddam 
[plakaty NKOTB, Queen, Freddiego, Genesis, 
Army of Lovers, GN'R. Nawiążę kontakt z fa- 
nami Mr Big. Natalia Rosicka, ul. Armii Kra- 
| jowej 31/11, 17-120 Brańsk, woj. białostoc- 
lkie © Poszukuję wszystkiego, co dotyczy Mr 
Big: plakatów, ciekawostek, adresów, wycin- 
ków : z gazet. Za kasetę pt. "Mr Big” z 1989 r. 
lm ę zapłacić. Fanom NKOTB oferuję prze- 

anie kaset tego zespołu i teksty piosenek, 
po stałym - mnóstwo adresów. Proszę o 
h aczek i kopertę. Ewa Domasławska, ul. 
[Wysoka 12A/4, Sosnowiec-Katowice © Po- 
szukuję wszystkiego, co dotyczy van Dam- 
i Costnera. Oddam plakaty i wiadomości 
iszych idolach. Miłosz Regulski, ul. Św. 
cha 118a/1, 63-200 Jarocin © Poszukuję 


Pierwszeństwo 
druku mają q 
ogłoszenia q 

z dołączonymi I 

ośmioma ; 
drukowanymi I 
obok kuponami. p 


wszystkiego o Jacksonie, szczególnio plaka 
tu z sierpniowego "Popcomu”, W zamian ofo 

ruję plakaty Cher, NKOTB, Bon Jovi, P, Śwa 

yze, Marillion, Kris Kross I zespołów metalo 

wych, wiadomości o Paulu Youngu, Markym 
Marku, Salt'n'Pepa, Genesis i wycinki o 
"Adams Family". Joanna Dyguś, ul. Lawi- 
nowa 1/24, 20-864 Lublin © Tanio sprze 

dam plakaty NKOTB (40) oraz plakaty zwie 

rząt, The Doors, Marky Marka, Nirvany, Ro 

xette, Scorpionsów, Mr Big, Jacksona, San 

dry, Army of Lovers, A-HA, Turtlesów, Shani 

ce, Queen, Freddiego, U2, Hasselhoffa, DM, 
The Cure, Right Said Fred, Dr. Albana, Dou 

ble You, Madonny, Erasure, Metalliki, J. Ro 

berts i innych, a także wiadomości o GNR, 
Costnerze, Schwarzeneggerze, Mercurym, 
bohaterach "Dynastii", "Pokoleń" i "Miastecz- 
ka Twin Peaks”. Gosia Nartowska, ul. Wę- 
gielna 1/26, 43-400 Cieszyn © W zamian za 
plakaty Metalliki, Red Hot Chili Peppers, Prin- 
ce'a i GN'R oferujemy małe plakaty T. Tur- 
ner, Nirvany, Simply Red, DM, The Cure, Mr 
Big, Shanice, U2, Freddiego, Costnera, Stin- 
ga, M. Thomasa, Jacksona, Right Said Fred, 
Hasselhoffa, Kiss, Dr. Albana, Andre Agas- 
siego, Turbo B. oraz duże plakaty Hawkesa, 
Scorpionsów, Costnera, Presleya, a także te- 
ksty piosenek Mr Big, Adamsa, Roxette, Lon- 
donbeat, Erasure, Double You, Dr. Albana, 
Jacksona. Urszula i Barbara Kot, ul. Kró- 
lewska 1/6, 67-200 Głogów, woj. legnickie 
© Sprzedam 8 kaset magnetofonowych 
NKOTB: *More Hangin' Tough”, *Hangin To- 
ugh”, "Merry, Merry Christmas 2”, *H.I.T.S.”, 
"Step by Step”, *"NKOTB" oraz 3 albumy, 
książeczkę i specjalne wydanie "10/20". 
Agnieszka Wierzbicka, ul. Kraszewskiego 
3, 37-100 Łańcut, woj. rzeszowskie © W 
zamian za materiały o Roxette oddam wiado- 
mości i plakaty Waszych idoli. Proszę o zna- 
czek. Lidka Kurowska, ul. Rozbrat 16/18 m 
33, 03-447 Warszawa © Zbieram wszystko 
o Roxette, Czerwonych Gitarach i Tinie Tur- 
ner. Na wymianę mam plakaty Richarda 
Grieco, Jordana i Jona, J. Donovana i Jona 
Bon Jovi. Odpiszę na każdy list. Paulina 
Witkowicz, ul. Heleny 12/13, Nowy Bieża- 
nów, 30-838 Kraków © Za plakaty i wiado- 
mości o Queen i Mercurym oddam słowia 
piosenek "Just take My Heart", "How do you 
do”, "Sexy mf" i *Who is it”. Proszę o zna- 
czek. Agnieszka Wąś, 36-071 Trzciana 
(Słotwinka) 542 6 Poszukuję materiałów o 
Kaziku, Wilkach i IRA (nie ze "ŚM”). Na wy- 
mianę mam materiały z "Brava", "Popcornu" i 
"ŚM". Mogę zapłacić. Proszę o znaczek. Jo- 
anna Juźwiak, ul. Kamiennogórska 11, 
58-570 Jelenia Góra © Za wszystko, co do- 
tyczy serialu "Santa Barbara”, oddam 10 pla- 
katów NKOTB, Roxette, 3 plakaty Metalliki, 

GN'R i wielu zespołów metalowych, a także 
materiały o "Dynastii". Nawiążę kontakt z fa- 
nami serialu. Tomasz Matusiak, ul. Polna 
47 m 14, 87-800 Włocławek © Za wszyst- 
ko o Roxette oddam obrazki z gumy "Do- 
nald”, fotografie Alfa, wiadomości o Jackso- 
nie i tekst piosenki zespołu Public Enemy 
«Don't Truss It”. Alicja Słonimska, ul. Go- 
leszowska 16/117, 43-300 Bielsko-Biała. 


© Mam 13 lat, jesto! 

na. Jestem brunetką o brą My 

Lubię słuchać mużyki diaco 

zespół to OMD Odpis ana k 

zdołam. Elżbieta Sojka, ul. Robotnicza 14 
43-245 Studzionka, woj. katowi kia 
Mam 17 lat, jestem spod znaku Lwa A 
cnie przebywam w zakladzie popraw 
Jestem samotny, ale za to wesoły p 
miały. Lubię muzykę (z wyjatkiar 6 
metalu) i sport (piłkę nożną, ping-ponc H 
szykówkę) Chciałbym nawiązać kontak 
dziewc zynami w moim wieku. Odpisz , 
każdy list, w którym znajdę znaczek (> 


drzej Malicki, ul. Bukowska 18, Z.p 62. 
065 Grodzisk Wielkopolski, woj. poznań. 
skie © Jestem wesołą czternastolatką o a 
gich, ciemnych włosach i piwnych oczac 

Moje hobby to taniec, muzyka i dobra zaba 
wa. Uczę się języka angielskiego. Chciała 
bym nawiązać kontakt z chłopakami I dziew 
czynami, którzy przeżyli co najmniej 1 
sen. Angelika Ruszkiewicz, ul. T. Bielaka 
3/4, 77-230 Kępice © Jestem niską siedem 

nastolatką spod znaku Wagi Chciałabym 

nawiązać korespondencję z młodzieżą w 
wieku 16 - 19 lat, najchętniej z woj. lube 

skiego, tarnobrzeskiego i zamojskiego. Od 

piszę na pewno. Renata Janczak, ul. H 

Sienkiewicza, 23-213 Zakrzówek, internat 
© To ja, pokręcona dziewczyna z ogromnią 

stym poczuciem humoru. Mam 12 lat, je 

stem spod znaku Wagi. Lubię NKOTB, mo 

mi idolami są: Roxette, Kris Kross i Dr Al 

ban. Odpiszę na każdy list. Mile widziane 
zdjęcie i znaczek na odpowiedź. Marta Ku- 
nat, ul. Szkolna 44, 27-420 Bodzechów 
woj. kieleckie © Jeśli chcecie napisać do 
wesołej czternastolatki spod znaku Bliźniąt 

chwyćcie za pióra! Słucham muzyki miesza- 
nej, m.in. GN'R, Mr Big, Jona Bon Jovi, Ro- 
xette, Kris Kross. Moje zainteresowania są 
wszechstronne, długo by pisać. Nie znoszę 
kłamstwa, szpanerstwa itp. Lubię ludz 
szczerych, życzliwych, skromnych. Katarzy- 
na Nowak, os. Władysława Łokietka 
8c/30, 61-616 Poznań © Jestem wesołą 
trzynastolatką, interesuję się muzyką i spo- 
rtem. Zbieram naklejki, znaczki i plakaty z 
sportowcami. Odpiszę na każdy list, mile wi- 
dziany znaczek. Anna Curyło, ul. Szpitalna 
58/55, 33-100 Tarnów © Mam 13 lat, |e- 
stem spod znaku Barana. Kocham zwierzę- 
ta i miłych chłopców z Kris Kross. Uwielbiam 
tańczyć. Anna Kolasa, ul. Górna 8, 83-050 
Kolbudy, woj. gdańskie © Mam 10 lat, je- 
stem zielonookim blondynem. Lubię słuchać 
muzyki rap i disco, mój ulubiony zespół to 
Kris Kross. Moje hobby to piłka nożna, inte- 
resuje mnie także siatkówka. Mam kilku ko- 
legów, ale żadnego przyjaciela. Dawid Cie- 
luch, Przybysławice 27, 63- 440 Raszków, 
woj. kaliskie © Wita was wesoła dwuna- 
stolatka spod znaku Panny. Chcę korespon- 
dować z młodzieżą o takich jak i ja zaintere- 
sowaniach, czyli lubiącą wszelkie rodzaje 
muzyki (oprócz metalu), zwierzęta, kwiaty, 
ludzi - po prostu cały świat! Odpiszę! Alicja 
Kurnik, Kwaczała 462, 32-066 Alwernica, 
woj. krakowskie © Mam 16 lat, 167 cm 
wzrostu i długie, czarne włosy. Uwielbiam 
taniec i wszystko, co z nim związane. Chcia- 
łabym korespondować z osobami wesołymi i 
lubiącymi żartować. Odpiszę na każdy list 
Beata Madej, ul. Parkowa 12, 21-411 Woj: 


cieszków, woj. siedleckie ' | 
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e Prenumerując nasze pismo, masz nie tylko pewność, 
że otrzymasz je do domu na czas, ale także szansę 
zwiedzenia całej Europy. — 

_ Co tydzień losujemy - tylko wśród prenumeratorów 
- atrakcyjne wycieczki, m.in. do Rzymu, Eurodisney- 
landu, Paryża, Legolandu, Wiednia, Londynu. 

"_ Prenumeratorów bezpłatnie przyjmujemy 
do ekskluzywnego KLUBU "ŚM". 


W lutym wycieczki do Wiednia wylosowali: Beata Zagata (Szczecin), Marta 
Konopczyńska (Rzeszów), Adam Gołąbek (Wrocław) i Damian Zyczyński 
(Płock). Serdecznie gratulujemy. 


EURODISNEYLAND Odcinek dla poczty Odcinek dla "Świata Młodych” Odcinek dla wpłacającego 
DLA PRENUMERATORÓW! 96 000 zł 96 000 zł 96 000 zł 

© W dowolnym momencie dziewięćdziesiąt sześć dziewięćdziesiąt sześć dziewięćdziesiąt sześć 
Stach 4: tysięcy złotych tysięcy złotych PEREZ ZEW 

© Musisz tylko dokładnie 

wypełnić przekaz i wpłacić WAECEO AA RACE wpłacający 


96 tys. złotych na nasze konto 
© Pootrzymaniuwpłaty | omen neeananenannanennazaonecązocnonzzazecnacno | uosesocwec zara e roo ao wa too ae sono sa owa O ena 
wyślemy ci 12 kolejnych 
numerów i dodatkowo 

(ZEG GWUEC 5] asa oto PO W OOOO 


zooszonede KUMKIAzoje |. „Świat Młodych" S.A. „Świat Młodych" S.A. „Świat Młodych" S.A. 

zdjęcie — jeśli nie jesteś Bank Creditanstalt Bank Creditanstalt Bank Creditanstalt 

atrakcyjnych wycieczek nr 654997-11507001 nr 654997-1 1507001 nr 654997-1 1507001 
(Eurodisneyland, Wiedeń, podpis przyj. podpis przyj. podpis przyj. 


Londyn Legoland!) — tylko dla łatę 
posiadaczy o tezii| opłatę SARE Ch iści 

uiści uiści HL 
NIE PRZEGAP TEJ SZANSY! adresat adresat SOe8A 


